Nr. 300. (Wydanie poranne). 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


za dwurazową dostawę do domu donłaca się 60 halerzy; 


„1a prowincji: 


z jednorazową przesyłką: 


rocznie „ 30 K — h | rocznie . . 36K—h 
kwartalnie 1 „50 „| kwartalnie 9,—, 
miesięcznie . 2 „50 „| miesięcznie . 3 — 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI“ — Lwów, plac Macjacki 1. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


BP Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik Polski 
 PUDĄ 
635 ny 
pm 
o godz. */,Ś8 rano i o ¿éS popol. 
PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie £2 korony 
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 


który 


wychodzi dziennie 


$ 


się 60 hal.) 
na prowincji 2 kor. $O hal. 


(x dwurazową przesyłką B kor.). 


Przy Dziennika Polskim prenumerować można 


e BLUSZCZ, 4 
najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie B korony 
ma prowincji Æ kor. SO hal. 


„Niobe narodów“. 


Lwów 28 czerwca. 

„Tak nazywano przed pół wiekiem naród 
włoski, gdy słynne listy Gladstone'a domaga- 
ły się współczucia cywilizowanego Świata 
dla Włochów, walczących o swe zjednocze- 
nie narodowe. Z większem atoli prawem mo- 
żnaby tak nazwać naród polski...“ 

Temi słowy rozpoczyna uczciwy i spra- 
wiedliwy organ nadreński, Kóln. Volks. Zig. 
swój artykuł wstępny pod przytoczonym u 
góry nagłówkiem, składając ponownie świa- 
dectwo, że pomimo zatrucia ducha publi- 
cznego w Niemczech przez hakatę, tamtejsze 
społeczeństwo katolickie i jego naczelny 
monitor koloński, mają jednak odwagę wy- 
stępować w obronie uciemiążoenych  Srodze 
rodaków naszych... Nie ma poprostu cywili- 
zowanego narodu w nowszej historji — cią- 
gnie dalej rzeczone pismo — który musiałby 
znosić coś podobnego, jak Polacy dzisiejsi. 
I podczas, gdy nawet tacy Serbowie, Czar- 
nogórcy i Bułgarzy dobili się swego państwa 
narodowego, to Polaków z tamtej strony 
Niemiec chcą na gwałt przerobić na Rosjan, 
a z tej na Niemców. Zaprawdę, z żadnym 
narodem tak nie postępowano nigdy, jak z 
Polakami! 

Nowa pruska ustawa kolonizacyjna 
rozgrywa w tej mierze rekord formalny. W 
samej rzeczy bowiem woła to o pomstę do 
nieba, że oto Polakom chcą odmawiać je- 
dnego z najnaturalniejszych i najpierwotniej- 
szych praw — mianowicie prawa osiedla- 
nia się na rodzinnej ziemi. P. minister Ham- 
merstein, dla uzasadnienia Swego projektu, 
odczytywał nam artykuły prasy polskiej, a 
także galicyjskiej. I za to ma pokutować 
chłop polski, który dość często jest analfa- 
betą, a chyba bardzo rzadko czytuje gazety! 
W dawniejszych czasach zdarzało się wpra- 
wdzie coś podobnego, wszelakoż żaden na- 
ród cywilizowany nie aprobowałby takiego 
środka, jak ten oto pruski i żaden rząd nie 
zaproponowałby parlamentowi ze swej strony 
równie drakońskiej ustawy. Moskale w 
Finlandji postępują znacznie łago- 
dniej. 


(2) 
ROMAN POLIŃSKI. 


Zgon Makarowa. 


Epizod z wojny japońsko - rosyjskiej. 


Makarow. 


Sławny Makarow!.. — Dziś on z smętnem 
czołem, 
Oko mu skrzy się chwilę — to znów gaśnie; 
Pod zmiętej cery szarawym popiołem 
Chodzi po twarzy cierpienie; z mozołem 
Chce skrzesać w duszy dobrych myśli jaśnie— 
Lecz duch jak gdyby w otchłanne zapadnie 
Stacza się ciągle... Dlaczego — któż zgadnie ?... 


Sam jest — i nie sam. Ten obcy, daleki, 
Ten niewidzialny, co nad brzegiem Newy, 
Tej chwałę cara śpiewającej rzeki, 

Stał i był świadkiem, jak się w trwogi skrzeki 
Zmieniiy tłumów bachanalne śpiewy — 
Ten, chociaż oko ludzkie go nie schwyci 
Czuwa przy wodzu — śledzi dumań nici. 


Już za Bajkałem. Nowe wiatry wioną — 

Już Czyta, Charbin, wciąż bliżej do mety, 

A droga jeszcze ciągle nieskończoną, 

Wciąż twarz dowódcy smętną, przygnębioną. 
Czyżby tajemny słyszał głos: Niestety l“ 
Czyżby dostrzegał jak złowróżbne mary 
Lecą wciąż przed nim przez puste obszary... 


z dwurazową przesyłką: 


iciele 


Właśc 


i redaktorowie: 


DR. 


Bo czyż generał- gubernator Bobrikow 
uczynił tam istotnie coś takiego, czegoby 
w Poznaniu nie uczyniono w gorszym, wyż- 
szym stopniu? Czyż szkoła w Finlandji jest 
zrusyfikowana? Uchowaj Boże — uczą tam 
po szwedzku i po fińsku. Czy Finiandczy- 
kom zabroniono osiedlania się? Nikomu tam 
ani śni się coś podobnego! Otóż dzisiaj po 
zamordowaniu Bobrikowa, wyrażają się nie- 
które pisma niemieckie, jak np. Voss.-Ztg. 
że ten mord przypieczętuje fiasko polityki, 
rozpoczętej w Finłandji. Czyż potrzeba aż 
morderstwa do tego? W rzeczywistości fiasko 
pruskiej polityki w Ks. Poznańskiem jest 
znacznie większe, aniżeli rosyjskiej w Finlan- 
dji. Rzecz dziwna, że oto można obecnie na- 
wet w konserwatywnym organie w Kreuz Zig. 
przeczytać taki ustęp, pióra prof. Schiemanna: 
„Byłby środek niezawodny, aby jednem po- 
ciągnięciem pióra przywrócić pomiędzy Rosją 
a Finlandją ową harmonję, która nie dalej, 
jak 10 lat temu, wydawała się wprost nie- 
wzruszalną: oto restytutować dawne prawo 
w tegoż punktach zasadniczych i raz na za- 
wsze wyrzec się zamiaru rusyfikacji języko- 
wej i wyznaniowej tego kraju“. 

Po zamachach Hödla i Nobilinga Kreuz 
Ztg. eutuzjazmowała się dla ustaw przeciw 
socjalistom, konsekwentnie tedy powinna dziś 
nalegać o najostrzejsze prawa wyjątkowe 
przeciw Finlandczykom, bo ostatecznie — 
mord jest zawsze mordem! Prof. Schiemann 
żąda od Moskali zrzeczenia się językowej 
rusyfikacji Finlandji, A dla czegoż to ? Wszakże 
językowa rusyfikacja i germanizacja Pola- 
ków w Rosii i Niemczech, znajduje jego apro- 
batę — więc dła czegoż ma się lepiej od 
nich dziać Finlaadczykom ? Czy dlatego jeno, 
że oni są lutrami? Mówi się też o „rusyfi- 
kacji wyznaniowej*. A przecież rząd rosyjski 
zaprzecza stanowczo, jakoby chciał Finlandczy- 
ków nawrócić na prawosławie! Wszak za- 
przyjaźniony z nami rząd rosyjski zasługuje 
w tej mierze na wiarę co najmniej tak samo, 
jak rząd pruski, który analogicznym zakusom 
swoim co do Polaków, równie stanowczo 
zaprzecza. 

Nie do twarzy zaprawdę przystoi prasie 
niemieckiej ta podwójna miarka, z którą w 
ręce roni się łzy nad losem „biednych Fin- 
landczyków*, a z chłodem i oboiętnością 
broni stokroć- kardziej drahońskich środków 
rządowych tutaj, przeciw Polakom pruskim. 
Z upokorzeniem też i wstydem, ale dla mi- 
łości prawdy, stwierdzamy tutaj, że żaden 
inny cywilizowany naród nie dopuszczałby się 
podobnych krzywd przeciw jakiejś mniejszo- 
ści narodowej, jak właśnie nasz niemiecki 
przeciw Polakom! Fatalne zaś wrażenie stąd 
potęguje się jeszcze przez to, że wobec po- 
tężnych państw i narodów, żaden naród nie 
zachowuje się tak potulnie, jak niemiecki. Jak 
to my tańczymy na dwóch łapkach wobec 
Anglików, Rosjan i Yankesów ! Choć nas wy- 
śmiewają, silimy się dla nich na nowe kom- 
plimenty. Za to jednak występujemy wobec 
Polaków z taką zażartością, jak „pan kapral* 
wobec rekruta. Naród, który rozporządza nie- 
zaprzeczenie pierwszą armią w świecie, a 
traktuje równie brutalnie małuczką mniejszość 
3 miljonów Polaków, podczas gdy wobec 
swoich rywalów zagranicznych okazuje nie- 
jednokrotnie podziwu godną słabość — taki 
naród nie może zaprawdę wzbudzać należy- 
tego dla siebie uszanowania... 

Przytoczyliśmy ten głos niemiecki desło- 
wnie — na dowód, jak nawet uczciwszą 
część opinji niemieckiej w rzeszy, ostro po- 
tępia barbarzystwo Prusaków i przewrotność 
prasy hakatystycznej. Tak gorzkich słów 
prawdy nie wyczytał Hamersteinom i Studtom 
dzisiejszym do tej pory żaden najbardziej na- 
wet szowinistyczny organ polski w Księstwie 


ro 3 ko 


Ha, może ?.. Może tłum krwawych postaci 
Snuje się rzedem przez wodza marzenia 
Na sieci przeczuć nieuchwytnej naci, 

Co gdzieśz zaziemskich, górnych stref połaci, 
Przynoszą czasem blask jasnowidzenia 
Zdarzeń ukrytych w dni dalekich mroku 

I „niewidzialne* — ukazują oku?... 


Śni wódz... — W tem krzyknie: Co za szatan 
kusi ? 

Precz z tymi snami wizji złoproroczej ! 

Precz! Wszystko dobrze zakończyć się musi, 

Jak wszechpotężny kazał car Wszechrusi. 

On rzekł: Kremlińską koronę otoczy 

Nowy nimb głorji światowładczych carów — 

A nimb rozpali carski rab — Makarow! 


— Tak ja! com ongi, w junkierskim zapale 
Pierwszy szedł w ogień za Rosję i cara — 
A gdym padł ranny, tam pod Suchum Kale, 
Tom śnił o cara wielkości i chwale! — 

Maż dzisiaj we mnie zachwiać się ta wiara? 
Nie! — mimo czarne myśli i marzeńia 

Nie złamię hartu taranem zwątpienia... 


Byłem — zostanę rab zawsze jednaki, 
Carowi dałem całe moje życie; 

By mu torować nowych zwycięstw szlaki 
Jam lodołomne budował „Jermaki* — 

A dziś, gdy stoję prawie na zenicie 

Dni i karjery — miałżebym o sobie 
Zwątpić? Nie, nigdy tego ja nie zrobię! 


K. OSTASZE 


Precz sny dziwaczne! — Jaź, Makarow śmiały, 


M 


lub Galicji. Ciekawiśmy też bardzo, czy 
wśród rozpraw w parlamencie, który z mini- 
strów odczyta posłom także ten artykuł an- 
tipruski? 


Sprawy ruskie. 
(Prasa ruska o ks. biskupie Chomyszynie. — 
Echa bankietu intronizacyjnego w stanista- 
wowskiej radzie miejskiej. — Ruch małoruski 
w Rosji południowej.) 

Na powitanie biskupa stanisławowskiego 
ks. Chomyszyna wszystkie dzienniki ruskie 
zamieściły artykuły wstępne, a w nich, rzecz 
zrozumiała, wyrażają nadzieję jak najlepszych 
rządów dla cerkwi gr. katolickiej i dla ludu 
ruskiego. Jedno tylko Diło trzyma się rezerwy 
i robi dobrą minę do złej gry. Najgoręcej pi- 
sze Rusłan p. Barwińskiego, który jeszcze nie 
przebolał politycznego fiasca Swego pro- 
tektora, a obecnie szuka opiekunów pod pła- 
szczem kleru. 

Bankiet, dany w dniu intronizacji ks. bi- 
skupa Chomyszyna, wywołał echo w radzie 
miejskiej m. Stanisławowa. Mianowicie radny 
Pilecki zainterpelował burmistrza p. Nimhina, 
dlaczego nie przernówił na bankiecie. P. Nim- 
hin odpowiediał, iż ks. biskup wznosząc 
liczne toasty, mie wspomniał ani słówkiem 
o mieście, w którem zasiadł na stolicy bisku- 
piej i dlatego burmistrz nie miał ani sposo- 
bności, ani też racji do przemawiania. 

Ruch ruski w Rosji południowej wzma- 
ga się nieustannie. Prezydent miasta Odessy 
na niedawnem posiedzeniu „dumy“ (rady 
miejskiej) przedłożył wniosek, aby trzem 
szkołom miejscowym nadać imiona: Kotla- 
rewskiago, Płoszczajewa -i Koroleńki. Nad 
wnioskiem tym wywiązała się zajmująca dys- 
kusja. Sprzeciwił mu się lwan Kazarinów, 
motywując swe przemówienie tem, że niema 
nic zgoła przeciw uczczeniu pamięci Kotla- 
rewskiego, „albowiem drugiego takiego poety 
Małorusini nie posiadają. Kotlarewski jako 
poeta, zajmuje bardzo wybitne stanowisko w 
całym kraju „noworosyjskim*. Zrozumiałą 
więc jest rzeczą, że Odessa, w której połowa 
ludności jest mażoruską, pragnie upamiętnić 
jego imię. Jest jeszcze inny poeta małoruski 
Szewczenko, którego również należałoby 
uczcić. Nie pojmuję tylko, z „kiej przyczyny 
mamy uwiecznjać pamieć ho: rocznicy Zgonu 
Płoszczajewa i półwiekowy jubileusz Koro- 
leńki? Dlaczego nie uczyniono raczej wniosku 
o uczczenie pisarza tej miary, jak np. Tol- 
stoj, lub Potapeńko, który napisał o wiele 
więcej, aniżeli Koroleńko. Przytem jest on ro- 
dem z Odessy“. Mowca zakończył oświad- 
czeniem, iż zgadza się tylko na uczczenie pa- 
mięci Kotlarewskiego. 

Prezydent miasta wyjaśnił, że trzy po- 
wyższe nazwiska zestawiono razem tylko z 
tej przyczyny, że odnośne rocznice ich przy- 
padają prawie równocześnie. Po ponownem 
przemówieniu Kazarinowa, jeden z radnych, 
odpowiadając mu, oświadczył, iż powinno 
się czcić wszystkich zasłużonych Małorusi- 
nów,aiiedy Kazarinów powyższemu oświad- 
czeniu przytwierdził, rada przyjęła wniosek 
prezydenta. 

Niewiadomo jeszcze, czy uchwałę tę za- 
twierdzą władze wyższe, ale uchwała ta, jak 
też dyskusja, która się nad nią wywiązała, 
dowodzą, iż w Rosji południowej ruch ma- 
łoruski coraz Szersze zatacza kręgi, coraz 
wyraźniej występuje dążność do odrębności 
Małorusinów od „Wełykorossów*, a rząd 
rosyjski już z faktem tym liczyć się musi i 
widząc siłę tego ruchu, nie używa przeciw 
niemu, jak dawniej, represalij, lecz na razie z 
rezerwą mu się przypatruje. 


Com z dłoni cara jako sokół rzutny 
Puszczon na pola zwycięstwa i chwały, 
Mam polityczne układać kabały 

O jakiejś dziejów Nemezys okrutnej ? 
Złamać i siebie i swoich żołnierzy ?... 
Nie, nie! Makarow w kabały nie wierzy... 


Pietropawłowsk. 


Kwantung — Port Artur! — Tu w śnieżnej 
(pościeli 

Jeszcze kraj leży pod mgieł zimnych mrokiem, 

Jeszcze daleko są gdzieś archanieli 

Z cudną fanfarą, co serca weseli 

Nowego życia, nowej wiosny rokiem — 

Cudownej wiosny „Wschodzącego słońca“... 

Tutaj natura jeszcze martwa — śpiąca... 


Lecz syn tej ziemi, tych krajów, nie marzy 
W snach, w których męskie niewieścieje serce... 
On czuwa, — widzi zdradny najazd wraży, 
Widzi, jak żagiew wojny już się żarzy, 

Jak ją rozdyimać chcą russcy morderce — 

A na ten widok po swych krajów błoni 
Podnosi okrzyk: „Kto żywy! do broni!* 


Banzaj ! do broni! — rozdziera przestworza, 
Mgły przedwiosenne na kawały szarpie; — 
W mig pod setkami dżonk drżą fale morza. 
A nad falami aż pod gwiazd bezdroża 
Błyskawicami jak piekielne harpie 

Latają hasła a wiatr je roznosi: 

„Śmierć wiarołomnej —śmierć zdradliwej Rosji!“ 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


Rrzyszt 


Lwów Hotel George'a. 


We Lwowie, Środa dnia 29 czerwca 1904. : 
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Rok XXXVII. 9 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 naierzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowincji: 
poranny . . & halerzy | poranny . 10 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy | popołudniowy 5 halerzy 


WSKI- BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 
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Protektorat Stanów. 


($) Niedawno, bo z początkiem maja br. 
odbyło się uroczyste oddanie kanału panam- 
skiego przez reprezentanta akcjonarjuszy fran- 
cuskich, mrs. Renaudin w ręce majora Brocke, 
jako reprezentanta Stanów zjednoczonych. — 
Uroczystość ta, która odbyła się bez osten- 
tacji i wygłaszania mów, jest wypadkiem dzie- 
jowego znaczenia, kończy bowiem walnem 
zwycięstwem Stanów jeden z długich proce- 
sów historycznych. Przez długie lata Anglja 
usilnie starała się, ażeby Stany nie owładnęły 
przesmykiem panamskim i długo udawało się 
to. Dziś jednak Unja stała się wyłączną pa- 
nią ziemi i władczynią Środkowej Ameryki. 
Niedługo — a całe Indje zachodnie znajdą 
się w stosunku zależności od Stanów. Por- 
toriko już wzięte, Kuba zachowała ledwie 
cień samodzielności, a orzeł amerykański 
czyha już na San Domingo. Rzecz prosta, że 
z biegiem czasu przyjdzie kolej i na Amerykę 
południową. Że takie zamiary istnieją w Wa- 
szyngtonie, to nie było tajemnicą bynajmniej; 
dosyć przypomnieć energiczne wystąpienie w 
obronie Venezueli przeciw zakusom Niemiec. 
„Stryj Sam* jest tego zdania, że on sam wy- 
starczy na skonsumowanie Ameryki i bynaj- 
mniej nie myśli tolerować wspólników. Rzecz 
prosta, że rząd Stanów zamiary swe i pa- 
zurki starannie ukrywa i na ustach ma zape- 
wnienie, że bezinteresownie broni samoistości 
państw wobec zaborczości europejskiej; bez- 
interesowność tajednak przypomina bociana, 
ogłaszającego się protektorem żab. Że tak jest, 
że Ameryka ma zamiary zaborcze, świadczy 
o tem wyznanie Roosevelta, które acz nie 
oficjalne, stało się hasłem jego zwolenników. 
W prywatnym liście, ouczytąrym w Nowym 
Jorku na obchodzie drugiej rocznicy „nieza- 
wisłości* Kuby, znajduje się następujący u- 
stęp odnośnie do Ameryki południowej: 

„Nieprawdą jest, jakoby Stany Zjednoczo- 
ne dążyły do podbojów i wobec innych 
państw i narodów nieprzyjaźne żywiły zamia- 
ry. Jedynem nasżem pragnieniem jest, żeby u 
sąsiadow naszych spokój i porządek panował, 
a dobrobyt się rozwijał. Narody, które się 
porządnie prowadzą, liczyć mogą na naszą 
najserdeczniejszą przyjaźń. Narody, które zło- 
żą dowśd, że są zdolne przyzwoicie 
twiać swoje sprawy ekonomiczne i polityczne, 
które pilnują u siebie porządku i dotrzymują 
swoich zobowiązań, nie potrzebują się oba- 
wiać interwencji Stanów Zjednoczonych. 

Ale gdzie brutalne bezprawie zapanuje, 
lub też bezsilność polityczna doprowadzi do 
rozluźnienia wszelkich więzów cywilizacji, 
tam koniecznem stać się może wmieszanie 
się cywilizowanej potęgi, dla zaprowadzenia 
porządku, a jasną jest rzeczą, że na zacho- 
dniej półkuli zadanie to spełnić muszą Stany 
Zjednoczone. Mimo to, nie ulega wątpliwości, 
że interesy nasze i n*szych południowych 
sąsiadów w zasadzie są zupełnie identyczne. 

Nie żądamy od nich niczego, jak, żeby 
dobrze u siebie rządzili, ekonomicznie się ro- 
zwijali i przestrzegali porządku. Jeżeli odpo- 
wiedzą tym warunkom, mogą być pewni na- 
szego poparcia*. 

Jest to,— jak widzimy, — dalsze, wyrażne 
rozwinięcie doktryny Monroego „Ameryka dla 
Amerykanów*. Roosevelt stawia tezę w zmie- 
nionej nieco formie: „Ameryka dla Stanów 
Zjednoczonych*. Nie ulega wątpliwości, że 
jest to naturalna polityka przyszłości, a naj- 
bliższa przyszłość wykaże za pomocą wybo- 
rów, o ile doktryna ta ma uznanie wyStanach 
Zjednoczonych. 


] patrz: Tu, kędy o zwyczajnej porze 
Złoty brzeg ziemi w morzu się przegląda, 
A ziemi modre odśmiecha się morze; 
Gdzie fala z wiatrem w lubym rozhoworze 
Miłosnych pieśni wyśpiewują ronda: — 
Dziś istna otchłań dymu, ognia piekło — 
Ryk dział przygrywa Ssarabandę wściekłą. 


Dziś brzeg ten wełną dymów okudłany 

Jak zwierz stupaszczy żywym ogniem pryska, 
Zionie kul gradem na morskie bałwany — 

Z nich wzajem dżonki miotają wyżgany 

Z dział dym i ogień — — Potworne igrzyska! 
Zda się, że wszystkie demony natury 
Sprawiają sabat u stóp Złotej-Góry. — 


Na szczytach forty — z fortów armat paszcze 

Zioną na morze gradem kul co chwila — 

To car, protektor pokoju, tak głaszcze 

Korejskie wody w miłosnej igraszce 

I szrapnełlami dowieść się wysila 

Uczuć płomiennych.. — a dział hukiem 
[ryczy 

Pean miłosny na cześć... Beatryczy. 


I dni tak schodzą wśród kul gradobicia, 

I długie noce, co choć bezgwieżździste, 
Gwiazd fontannami tryskają z owicia 
Chmur i obłoków. Huk dział, morzą wycia: 
Iście się znowu owo przedwieczyste 
Chaosu stworzeń rozpętało tętno 

Z całą dzikością swoją wszechnamiętną |.,. 


zaas 


Amerykańska wystawa. 


St. Lopis 3 czerwca. 
XIII *). 
(Oświata i elektryczność. — Spostrzeżenia nie- 
mieckiego kolegi. — Elektryczność z Niaga- 
ry. — Pierwszy telefon. — Elekiryczność na 
wystawie. — Morze światła. — Wystawa — 
ogniem sztucznym). 

Pałac oświaty i wychowania korespon- 
duje z pałacem elektryczności, który wznosi 
się po drugiej stronie basenu, po prawej stro- 
nie od wejścia; oba budynki pięciokątne są 
do siebie podobne. Podobnie jak w pawilo- 
nie szkolnym skupia się duchowa siła Ame- 
ryki, tak w pawilonie elektryczności kryje się 
zagadka jej potężnego matetjalnego rozwoju. 

Podobnie też, jak po raz pierwszy poja- 
wił się na wystawie osobny pawilon, poświę- 
cony nauce i wychowaniu, tak też wystawa 
obecna jest pierwszą, na której elektryczność 
gra tak wybitną, powiedziałbym, dominującą 
wyłącznie, rolę. Pawilon poświęcony elektry= 
czności zajmuje 2 i pół hektara powierzchni; 
w niemem zdumieniu musi się tu podziwiać, 
jakie olbrzymie przewroty, dzięki elektryczno- 
ści, dokonały się w ciągu dwóch dziesiątków 
lat, w zakresie przesyłania wiadomości na od- 
ległość, komunikacji, produkcji, maszynach 
etc. zwłaszcza w Ameryce. Żadna siła nie 
zdołała się tak szybko zaaklimatyzować, ża- 
dna nie potrafiła się stać tak niezbędną, jak 
elektryczność! 

Dziś trudnoby sobie bez niej wyobrazić 
nowy świat, a gdyby jej pięknego poranka 
zabrakło, cała Ameryka musiałaby stanąć w 
miejscu i... oglądnąć się za nową jakąś siłą! 
A pamiętać należy, że siła ta ciągle jest je- 
szcze w rozwoju; dzień po dniu przynosi 
nowe wynalazki, poprawki, Sspotęgowanie 
działania etc. 

— Elektryczność czyni kolosaine postępy 
— mówił mi wspomniany już p. Wartegg, 
korespondent katolickich pism niemieckich; 
człowiek bywały w świecie, niezwykle wy- 
kształcony i bardzo towarzyski. 

— Kiedy w r. 1893 przybyłem nad Nia- 
garę, podziwiałem przemysł człowieka, który 
odkradł wodzie pewną część jej siły i za po- 
mocą turbin wytworzył elektryczność o sile 
50.000 koni. już w kilka lat później siłę tę 
podwojono, a gdy przed kiikoma miesiącaini 
znów ódwiedziłem te wodospady, dowiedzia- 
łem się, że i na kanadyjskim brzegu uwię- 
ziono część tej szalonej i nieświadomej siebie 
siły, tak, że obecnie wodospad pozwala wy- 
tworzyć elektryczność o sile 350.000 koni, co 
swoją drogą stanowi zaledwie */,9 część siły 
tkwiącej w wodospadzie |... 

— Albo dam panu inny przykład — 
mówił ożywiając się rzeźki staruszek, rozpo- 
czynający już siódmy krzyżyk. — W roku 
1876 byłem również w charakterze sprawo- 
zdawcy na wystawie światowej w Filadelfji. 
Wówczas interesowano się wynalazkiem bar- 
dzo ciekawym, o którym myślano więcej w 
zastosowaniu do zabawy, niż praktycznego 
życia. Oto Amerykanin nazwiskiem Aleksander 
Graham Bell popisywał się aparatem prze- 
noszącym głos na kilkaset metrów; wynala- 
zek ten otrzymał nazwę „Telefonu* Czy 
mógł kto pomyśleć wówczas, że wynalazek 
ten tak szybko zapanuje w świecie, że będzie 
jednym z najpotężniejszych środków  zwal- 
czania czasu i przestrzeni l... 

Te dwa przykłady z mego osobistego 
doświadczenia, czyż nie charakteryzują ol- 
brzymiego rozrostu elektryczności i jej za- 
stosowania ? 


%) Patrz Nr. 296. 


Patrz na ten okręt czarny u wybrzeża: 
Majestatyczny na wzburzonej fali | 

W kształt olbrzymiego wieloryba-zwierza 

Płynie i zwolna pletwami uderza 

W zmącone wody; z czarnych mu ze stali 
Nozdrzy wybucha dymu, skier nawała — 

To Pietropawłowsk — okręt admirała. 


Flagmanskij korabl*) w połowie się nurza 
W fal rozbryzganych, spienionych odmęcie, 
Na jego grzbiecie stoi tysiąc „muża*, 

A tam, gdzie flagi admiralskiej różą, 

Tam wódz Makarow patrzy i zawzięcie 

Zda się wzrok sycić scen piekielnych karmą, 
Które wysłowić i opisać — darmo. 


Takim go widzą oficerów oczy, 

Takim go dzisiaj ogląda załoga, 

Kiedy przez pomost w zadumaniu kroczy 

l okiem, zda się, po dymów roztoczy 
Śledzi pociski rzucane przez wroga — 
Lecz nie, niech oko wodza was nie myli — 
Makarow duszą daleko w tej chwili... 


(Dokończenie nastąpi). 


*) Okręt admiralski pod flagą carską. 
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Wzory wysyłam franco. 


Na wszystko, co tu nowego zobaczymy, 
patrz pan okiem przyszłości: są to zarodki 
nowych olbrzymich zmian, przewrotów — 
nowości |...” 

Tak mówił p. Wartegg, a ja słuchałem 


go w skupieniu, ogarniając okiem ogromne 


przestrzenie, poświęcone królestwu tej taje- 
mniczej siły. 

Prawda! 

Zwiedzający wystawę w St. Louis, widzi 
na każdym kroku rozwój tej grożnej i twór- 
czej zarazem potęgi: wysokie wieże wystawy 
służą jako stacje nowego sposobu telegra- 
fowania bez drutu, lub jako elektryczne stacje 
sygnałowe; tu znowu olbrzymie warsztaty, w 
których wytwarza się potrzebną dla celów wy- 
stawy elektryczność w sile 55.000 koni; 
w nocy z najwyższym podziwem patrzy się 
na czarodziejski widok, jaki przedstawia plac 
wystawowy sSamoświecący! Wszak jest tu 
kilkakroć tysięcy świateł elektrycznych, które 
otaczają wiankiem kopułę, zdobią fronty pa- 
łaców i ich wnętrze, obrzucają Światłem 
aleje i laguny, piedestale posągów i ich 
Szczyty, zielone gazony i szumiące kaskady... 
Są pałace, w których znajduje się po 15.000 
świateł, to jest więcej, aniżeli ma lamp nie- 
jedno, w całem tego słowa znaczeniu, wielkie, 
światowe miasto, dla oświetlenia swych ulic 
i placów. 

Widywałem niejednokrotnie bardzo pię- 
kne ognie sztuczne w Ostendzie i Nicei, któ- 
rych urok potęgowało tło morskie — a prze- 
cież żaden, najwspanialszy efekt Świetlany nie 
da się porównać z widokiem, jaki przedstawia 
plac wystawowy nocną porą. A ten efekt 
trwa w dodatku nie chwilę, ale bez przerwy 
kilka długich godzin! Gdy patrzę na to istne 
morze Światła, zdaje mi się czasem, że mam 
przed sobą jakiś znikomy, zwodniczy blask, 
który za chwilę zgaśnie i zginie. Wystawa ta 
jest przecież także tylko chwilowym fajerwer- 
kiem, ale jest to ogień ducha, energji i siły 
twórczej wielkiego narodu, który w ciągu stu 
lat przeniósł wszystkie wiekowe zasoby kul- 
tury z Europy do Ameryki i znacznie je po- 
mnożył. Jest to wreszcie fajerwerk, który 
Ameryka Spaa na Swą cześć, a którego ko- 


szta płaci Europa! 
D. Lud. Kol=ski. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Środa, 29 czerwca. 

Teatr miejski: „300 dni*, krotochwila. Pa- 
czątek o godzinie 7", wieczorem. 

Teatr ludowy: „Zagroda Sobkowa*, sztuka 
ludowa. Początek o godzinie 31, popołudniu. 

„Pan radca bal wydaje“, komedja. Początek 
o godzinie 7/4 wieczorem. 

Na placu powystawowym: 
bów krajowych. Od godziny 9 
zmierzchu. 

W szkole wydz. im. król. Jadwigi: Walne 
zgromadzenie członków lwowsk. oddziału Tow. 
pedagogicznego. Początek © godzinie 9 rano. 

Na placu powystawowym: Festyn na do- 
chód kole ji wakacyjnej w Rymanowie. Po- 
czątek o godzinie 3'/4 popołudniu. 


Kalendarz. Środa (29): Piotra i Pawła. 
— Wyszomira. (16): Tychona. Wschód 
słońca © godzinie 4 minut 8, zachód o go- 
dzinie 7 minut 57. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: « 12 R. Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, środę, w Ga- 
licji wschodniej i Bukowinie: pogoda zmienna, 
od czasu do czasu opady, zmienne wiatry, Śre- 
dnia temperatura; w Galicji zachodniej: po- 


Jarmark wyro- 
rano aż do 


Godzina 6 rano. 


chmurno, jednak od czasu do czasu bardzo 
słoniecznie, zmienne wiatry, średnia tempe- 
ratura. 


Mianowania. Ministerstwo handlu zamia- 
nowało  oficjałami pocztowymi asystentów: 
Meyera Freiheitera we Lwowie, Józefa Mayeringa 
w Krakowie, Leizora lzraelowicza w Brodach, 
Adama Puchałę w Przemyślu, Juljusza Glasgalla 
we Lwowie, Jacka Bieniawskiego we Lwowie, 
Teofila Solskiego w Wadowicach, Wincentego 
Kołka w Krakowie, Romana Bardacha w Stani- 
sławowie, Judę Cellera w Buczaczu, Stanisława 
Szymańskiego w Jaśle, Wacława Matejkę w Kra- 
kowie, Franciszka Święcha w Rzeszowie, Mar- 
cina Zycha w Krakowie, Eugenjusza Barewicza 
we Lwowie, Marjana Linhardta we Lwowie, 
Jana Gawlikowskiego we Lwowie, Jerzego Ba- 
rącza we Lwowie, Jerzego Feciaka w Żółkwi, 
Karola Fialę w Krakowie, Kazimierza Bieguna 
w Nowym Sączu, Onufrego Gudza w Krośnie, 
Franciszka Wascheka w Tarnopolu, Jakóba 
Steirera w Stanisławowie, Franciszka Jawan- 
sky'ego w Białej, Jana Witeszczaka w Krakowie, 
Jakóba Kremera w Czortkowie, — a dyrekcja 
poczt i telegrafów pozostawiła nowomianowa- 
nych w dotychczasowem miejscu służbowem. 

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamia- 
nował kancelistę sądu powiatowego w Andry- 
chowie, Hugona Pollaka, oficjałem  kancelaryj- 
nym z pozostawieniem go na dotychczasowem 
miejscu służbowem. 

Rektorem politechniki lwowskiej na r. 
1904/5 wybrany został prof. Leon Syroczyński. 

Zjazd „Ligi pomocy przemysłowej“. 
Prócz zapowiedzianego pociągu krakowskiego 
urządza lwowska dyrekcja kolei państwowych 
osobny pociąg z Sambora o godz. 7 min. 17 
rano (czas kolejowy), z Rudek o godz. 8'02, 
z Komarna 826, z Lubienia 8:40, do Lwowa 
przybędzie o godzinie 9 min. 24. Odjazd tego 
samego dnia o godz. 7 min. 35 wieczorem. 

Towarzystwo kolejarzy w Stanisławowie 
urządza osobny pociąg w dniu 3 lipca. Pociąg 
ten wyjdzie z Kołomyi o godzinie 3 min. 20 
rano, ze Stanisławowa o 5:60, z Chodorowa 
o 7:16. Pociągu użyć będą mogli także podró- 
źni, wsiadający na stacjach Halicz i Bóbrka. 
Z powrotem pociąg odejdzie ze Lwowa po 48 
godzinach. Dła obu pociągów przysługuje pra- 
wo 50%, zniżki biletów przy użyciu pociągów 
do Lwowa i z powrotem. Legitymacji nie po- 
trzeba. 

Zakończenie roku szkołnego w miejskiej 
szkole przemysłowej w połączeniu z wystawą 
prac rysunkowych, odbędzie się dnia 29 bm. 
o godzinie 9 rano w sali gimnastycznej szkoły 
męskiej im. Mickiewicza przy ul. Teatralnej. 


W zakładzie naukowym p. Wiktorji 
Niedziałkowskiej odbył się popis i egzamin 
uczenic czterech klas normalnych, mających pra- 
wo publiczności. Egzamin ten liczne zebranym 
na popisie rodzicom dzieci sprawił prawdziwą 
przyjemność. Dziewczęta okazały tak wiele 
gruntownych wiadomości w nauce religji, hi- 
storji naturalnej, języku francuskim, a przede- 
wszystkiem historji kraju ojczystego, że wszyscy 
byli zdumieni. Maleństwa z pierwszej klasy egza- 
minowane przez nauczycielkę p. Krókowską ze 
zrozumieniem i przejęciem opowiadały legendo- 
we początki historji połskiej, a uczenice z trzech 
wyższych klas łącząc geograiję i historję pol- 
ską, każdą odpowiedzią wzbudzały zachwyt 
słuchaczów. Szczególniej podnieść należy prze- 
ślicznie prowadzoną przez pannę Reuttównę na- 
ukę historji polskiej w czwartej klasie, bo uczą 
się jej dzieci na tle historycznych obrazów Ma- 
tejki. Ta nauka historji kraju rodzinnego z ta- 
ką miłości i pietyzmem prowadzona daje jak 
najlepsze wyobrażenie o nauczycielkach i napa- 
wa uznaniem dla przełożonej, która takie nau- 
czycielki dobierać umie. Deklamacje i śpiewy 
ożywiały ten popis i znowu trzeba się było 
zachwycać przejęciem i zrozumieniem, z jakiem 
te małe dzieci wypowiadały pięknie dobrane 
wierszyki. 

Równocześnie obecni oglądali z zajęciem 
wystawę robót, od pierwszych ściegów sześcio- 
letniego dziecka, do wspaniałych haftów i ma- 
lowideł. Grono dzieciaków, wyczekujących wa 
kacji z upragnieniem, z serdecznym jednak z ża- 
lem żegnało zacną i ukochaną przełożoną, po- 
cieszając się tylko nadzieją, że wypoczęte i 
rozbawione za parę miesięcy znowu pod jej opie- 
kę powrócą. 

Rok szkolny zakończył się dziś nabożeń- 
stwem w kaplicy pensjonatu. 

wyższym zakładzie wych. nauk. 
im. Felicji z Wasilewskich Boberskej, odbyło 
się w piątek dnia 24 bm. zakończenie roku 
połączone z popisem. Produkcje uczenie od naj- 
młodszych do najstarszych uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem; na szczególną wzmiankę 
zasługuje deklamacja I sceny z „Zaczarowane- 
go koła" Rydla, wykonana przez pp. Bieniecką 
i Orskę, oraz gra p. Gluzińskiej. Oba te punkty 
programu wykonane były z prawdziwym arty- 
zmem. Niemniej i dziatwa przyczyniła się do 
upiększenia uroczystości deklamacjami polskiemi, 
francuskiemi i niemiecką. Śpiewy choralne oraz 
produkcje fortepienowe urozmaiciły wreszcie 
program. Na zakończenie przemówiła do ucze- 
nic przełożona zakładu p. Filippi, wskazując im 
drogę obowiązku i miłości dla drugich, jako 
jedyną wiodącą do szczęścia i spokoju. Potem 
nastąpiło rozdanie świadectw i nagród. Cały na- 
strój uroczystości ciepły i pogodny, robił wra- 
żenie niezmiernie dodatnie. 

Kongres marjański. Wobec spodziewa- 
nego, bardzo licznego zjazdu na pierwszy pol 
ski kongres marjański, komitet organizujący po- 
czuwa się do obcwiązku przygotowania dla 
przybywających w dniach 28 i 29 września do 
Lwowa — wygodnych, możliwie tanich mieszkań 
(niezamożni uczestnicy otrzymają je bezpłatnie). 
W tym celu uprasza komitet mających chęć 
podnająć na ten czas mieszkanie, o zgłaszanie 
się do biur Sodalicji marjańskich (Jagiellońska 
3) i o składanie tam odpowiednich deklaracji. 

Plaga pisarzy pokątnych, operujących 
po ostatniorzędnych szynkowniach i polujących 
tu na łatwowierne ofiary, rozwielmożniła się we 
Lwowie do tego stopnia, że nawet arcypobła 
żliwej dla tego rodzaju indywiduów policji 
lwowskiej, było tego za dużo. Zarządzono więc 
wczoraj obławę na owych pisarzy, pięciu z nich 
przychwycono i skonfiskowano im wszystkie ich 
„akty“. Jeden z nich nazywa się Marjan Pijatca, 
rezydujący stale w szynkowni Tennenbauma 
pizy placu Strzeleckim l. 13, drugi zaś Franci- 
szek Rosenberg, którego „biuro“ mieściło się 
w szynkowni Pepi Menkes pod 1. 3 przy tym 
samym placu. 

Rosenberg pracował przy pomocy „depen- 
denta* Konstantyna Kozakiewicza. Czwarty pi- 
sarz pokątny, przychwycony w szynkowni Chai- 
ma Agida w Rynku 1. 1, miał również przy so- 
bie „koncepienta*  Wilchelma  Tortyńskiego. 
Wśród skonfiskowanych pisarzom aktów, znaj- 
duje się mnóstwo wyroków sądowych, dekre- 
tów, skarg sądowych etc. 

Obłąkaniec. Grzegorza Witiuka rzekomo 
muzykania z Zaleszczyk, zdradzającego obłąkanie 
aresztował policjant na pl. św. Ducha i odsta- 
wił do komisarjatu II dzielnicy. 

Kradzież. Słudze szkolnemu Sitkowi, przy 
ul. Akademickiej 1. 9, skradziono wczoraj rower 
marki „Adler“. 

Za dręczenie zwierząt skazała wczoraj 
policja Szbastjana Nantyńskiego, rozwoziciela 
pieczywa na 6 dni aresztu. Nantyński, używał 
do zaprzęgu konia, mającego w straszny spo- 
sób zranione i jątrzące się czoło. 

Zbłąkany koń. Konia gniadego, błąkają- 
cego się po ulicy Każmierzowskiej przytrzymał 
wczoraj czeladnik szewski Vrba. Koniem zao- 
piekował się komisarjat II dzielnicy. 

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Wa- 
dowicach odbył się pod przewodnictwem krajo- 
wego inspektora szkół, dra L. Germana, w cza- 
sie od 20 do 24 bm. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Braszka Józef (z odzn.), Cyankiewicz 
Stanisław (z odzn.), Dadej Kazimierz (z odzn.), 
Fic Edward (z odzn.), Grębosz Ignacy, Heradin 
Józef (z odzn.), Humpola Józef, Kamieński 
Oskar, Kądziołka Jan, Kluger Wilhelm, Krupka 
Czesław, Krzysztoforski Karol, Lewiński Stefan, 
Marczyński Stefan, Pradel Robert, Raczyński 
Józef, Reich Zygmunt, Rufi Samuel ( z odzn.), 
Sitarz Franciszek, Sitarz Ludwik, Sordyl Stefan, 
Szlachtowski Adam (z odzn), Wyród Jan. Dwóch 
uczniów publicznych i trzech eksternistów prze- 
znaczono do egzaminu poprawczego z jednego 
przedmiotu po wakacjach. 

Wystawa fotograficzna w Krakowie. 
Komitet, wybrany z łona krakowskiego Towa- 
rzystwa fotografów-amatorów, urządzający po- 
wszechną wystawę fotograficzną w Krakowie, 
rozesłał już zaproszenia do czynnego udziału 
w wystawie do wszystkich pp. amatorów-foto- 
grafów, których adresy były mu znane. Obecnie 
zwraca się z prośbą do tych pp. amatorów, 
którzy nie otrzymali zaproszenia skutkiem braku 
adresu, by raczyl! takowy nadesłać jak najry- 
chlej pod adresem: Towarzystwo fotografów- 
amatorów w Krakuwie, a odwrotną pocztą otrzy- 
mają zaproszenie i warunki udziału w wystawie 
fotograficznej w Krakowie. 


DZIEN: POLSKI z dnia 29 czerwca 1904 r. 


Z naszych zdrojowisk. Pierwsza lista 
gości przybyłych do zakładu w Iwoniczu 
w czasie od 13 maja du 20 czerwca wykazuje 
588 rodzin, razem 1183 osób. Obecnie bawi 
w zakładzie z górą 1400 osób, ogólna zaś tego- 
roczną frekwencja w porównaniu z zeszłoroczną 
w tym czasie przedstawia się znacznie wyższą. 

W Krynicy po dzień 22 bm. bawiło 
osób 1138 (888 rodzin) przybyłych w cełach 
kuracyjnych. 

Pożary. We wsi Jalina padło pastwą pło- 
mieni 15 zagród włościańskich. Szkoda wynosi 
przeszło 40.000 kor. 

W Lubaczowie spłonęło przed kilku dniami 
30 gospodarstw. 

We wsi Łukawcu, należącej do dóbr prze- 
myskiego biskupstwa łać. zniszczył w tych 
dniach pożar 31 budynków, mieszkalnych i go- 
spodarczych. Szkoda, w połowie ubezpieczona, 
wynosi 24.300. 


Chrzest karaitów. Z Halicza donoszą: 
Piękna uroczystość odbyła się dnia 18 czerwca 
rb. w Załukwi pod Haliczem. Oto rodzina ka- 
raicka Abrahamowiczów przeszła na obrządek 
grecko-katol., a chrztu udzielił im ks. metropo- 
lita Szeptycki przy współudziale ks. mitrata Tur- 
kiewicza i licznego okolicznego duchowieństwa. 
Ochrzczony został ojciec i przyjął imię Józef, 
syr dorosły obrał imię Izydor, wreszcie córka 
kilkonastolętnia obrała imię Olga. Ojciec pozo- 
stanie nadal na roli, zaś syn i córka zamierzają 
oddać się zaciszu zakoniiemu. Matka i młodsza 
córka pozostały nadal przy wyznaniu karaickiem. 


Ostatnie chwile Bobrikowa. Korespon- 
dent Now. Wremia z Helsingforsu w ten sposób 
opisuje ostatnie chwile generała gubernatora 
finlandzkiego Bobrikowa, który padł przed kilku 
dniami ofiarą zamachu, wykonanego przez 
Schaumana: Natychmiast po dokonanym zama- 
chu, Bobrikowa, ciężko zranionego, przeniesiono 
z senatu do domu. Wezwany znakomity chirurg 
Bonsdorf, obejrzawszy chorego orzekł, że w do- 
mu operacji dokonać nie można, koniecznem 
jest zatem przeniesienie chorego do kliniki. 
Oficerowie więc na noszach odnieśli guberna- 
tora do kliniki chirurgicznej, ale tu na przyję- 
cie jego nic nie było gotowe, skutkiem czego 
około kwandransa Bobrikow musiał leżeć na 
noszach, a następnie, gdy należało dokonać 
operacji, chirurga znowu nie było. Rzucono 
się na poszukiwanie Bonsdorfa, który — jak 
mówili -- jadł śniadanie wówczas, gdy zaś 
przybył po 20 minutach, oznajmił, iż operacji 
dokona w swojej klinice. Ostatecziie do narzę- 
dzi chirurgicznych wziął się nie Bonsdorf, ale 
nieznany nikomu lekarz, który przypadkowo, 
czy nie przypadkowo, tam się znałazł. Było już 
za późno, bo wszystkie te zwlekania i oczeki- 
wania spowodowały zbyt duży upływ krwi, 
skutkiem którego też nastąpił zgon. 

Rosyjssie barbarzyństwo. Frankfurter 
Zeilung donosi, że rosyjscy żandarmi obeszli 
się z trupem Schaumanna w najbrutalniejszy 
sposób i że zwłok dotychczas rodzinie nie 
wydali. 

Ranni Połacy pod Wafanku. W spisie 
ranionych w bitwie pod Wafanku, ogłoszonym 
w Russk. Inw., znajdują się następujące nazwi- 
ska poskie: Włodzimierz Dobrzański, kapitan 
1 wschodnio-syberyjskiego pułku; Stanisław 
Schabicki, kapitan „2 wschodnio-syberyjskiego 
pułku; Konstanty Tadszehik- Kondratowicz, poru- 
cznik 3 wschodnio-syberyjskiego pułku; Juljusz 
Kurzański, podporucznik 4 wschodnio syberyj- 
skiego pułku; Konstanty Łomkowski, kapitan 
1 wschodnio-syberyjskiej brygady artyleryjskiej; 
Eugenjusz Krynicki, kapitan sztabu generalnego. 

Polacy zagranicą. P. August Popławski 
z Łysołaj w Królestwie Poliskiem, autor pracy 
o „Ojczenasz* Cieszkowskiego, otrzymał w Hei- 
delbergu po obronie rozprawy pt. „Ossian et 
Lamartine“ i złożeniu egzaminów ustnych z dzie- 
dziny historji filozofji, historji sztuki i filologji 
romańskiej, tytuł doktora filozofji i magistra 
sztuk wyzwolonych magna cum laude. 

Rząd pruski a polscy kominiarze. Wła- 
dze pruskie, bojkotujące Polaków na każdym 
kroku, zamierzają obecnie odsunąć ich zupełnie 
także od „mitego“ zawodu — kominarskiego. 
Według rozporządzenia kilku landratów, komi- 
niarze muszą być odtąd ustanawiani przez wła- 
dze administracyjne. Rozumie się, Że uwzgię- 
dniani będą tylko Niemcy, jak to miało już 
miejsce w Gnieźnie, gdzie zostało ustanowionych 
dwóch kominiarzy Niemców. Biedni polscy ko- 
miniarze będą musieli iść w odstawkę i umie- 
rać z głodu! W Kłecku (w Poznańskiem), jak 
donoszą Dzien. Kuj., mieszka wdowa po maj- 
strze kominarskim Polka, staruszka, niezdatna 
do pracy; syn dorosły prowaozi proceder ojca 
i utrzymuje starą matkę. Teraz mają przysłać 
do Kłecka dwóch kominiarzy Niemców. 

Wielki pożar. W Akwisgranie spaliła się 
fabryka automobilów. Szkoda wynosi około pół 
miljona marek. 

Zamach morderczy. Do Berl. Tagól. 
donoszą z Moskwy, że urzędnik bankowy Ton- 
gokow, wykonał zamach na członka rady na- 
dzorczej „Banku międzynarodowego* Edmunda 
Nowickiego, raniąc go ciężko dwoma pchnięcia” 
mi sztyletu. Tongokow działał podobno z po- 
budek zemsty i sam oddał się w ręce władz. 

Ofiary kolei koło jeziora Bajkaiskie- 
go. Kolej wzdłuż brzegu jeziora  Bajkalskiego, 
budowana po części podczas wojay z nadzwy- 
czajnym pośpiechem, ażeby połączyć obie linje 
kolei syberyjskiej przed Bajkałem i po za nim, 
co dotąd działo się za pomocą statków, po- 
chłonęła mnóstwo ofiar. Syberyjski dziennik 
Wostocznoje Obozrenje donosi, że od listopada 
1901 roku do kwietnia roku bieżącego, to jest 
w ciągu 29 miesięcy roboczych, robotnicy zo- 
stali ciężko ranni w 1871 wypadkach. Podczas 
rozsadzania skał dynamitem, odniosło rany 225 
robotników, tracąc częściowo, lub zupełnie 
wzrok. Ponieważ rocznie pracowało w prze- 
cięciu 8000 robotników, więc na czas 29 mie- 
sięcy przyjąć można liczbę ich na 20.000. 
W ten sposób 94'/, robotników odniosło cię- 
żkie uszkodzenia ciała. Liczba chorych, leczo- 
nych ambulatoryjnie, jest 7 razy większą. Ogólna 
liczba robotników, którzy podczas budowy do- 
znali uszkodzeń, wynosi około 14 tysięcy, więc 
709/, ogótnej liczby. 

SS. Nazaretanki u Ojca św. Dnia 15 
bm. około godziny 7 wieczorem Ojciec św. 
Pius X powróciwszy ze zwykłej przechadzki po 
ogrodzie watykańskim, przyjmował w sali tro- 
nowej na osobnej audjencji Siostry nasze Najśw. 


Rodziny z Nazaretu, 
swój macierzysty, wraz z przełożoną ich gene- 
ralną Matką Lauretą Lubowidzką, a w obecno- 
ści protektora Zgromadzenia, kardynała Respighi, 
wikarego Ojca św. Przyjęcie to tem się różniło 
od wielu innych podobnych, że nosiło na so- 
bie cechę poufnej, a serdecznej rozmowy naj- 
lepszego Ojca z ukochaną dziatwą; rozpoczęło 
się też od każdemu polskiemu sercu tak miłego 
pozdrowienia: „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrustus*. 

W końcu udzielił wszystkim Siostrom obe- 
cnym i nieobecnym błogosławieństwa apostol- 
skiego, biogosław;ąc zarazem wszystkie ich do- 
my, zajęcia i prace, ich rodziny i wszystkie dro- 
gie ich sercu osoby; podpisał dla nich trzy fo- 
tografie swoje, z wielką dobrocią przyjął od 
nich dar skromny, dał każdej siostrze rękę do 
ucałowania, a gdy niektóre Siostry chciały go 
pocałować w nogę, cofnął się Ojciec św. i rzekł 
z uśmiechem i przedziwną, właściwą sobie pro- 
stotą: „Proszę was, nie całujcie mnie w nogi, 
bo posadzka jest śliska, a nogi moje niepewne; 
w duchu ten akt uczyńcie”. Żegnając je z u- 
śmiechem, pełnym ojcowskiej dobroci, temi sa- 
memi słowy, jakiemi je przywitał, powrócił do 
swoich apartamentów. 

Nikczemna zemsta. W cyrku Sarasaniego, 
obecnie w Charlottenburgu, występuje z wiel- 
kiem powodzeniem amazonka v. Stutterheim. 
Ma ona własne konie, a gdy onegdaj weszła 
do stajni, spostrzegła naraz, że najlepszy z jej 
koni, w cenie 3000 marek, silnie kuleje. Przy 
opatrzeniu konia pokazało się, że jakiś niego- 
dziwiec wbił zwierzęciu w nogę gwóźdź o 8 cm. 
długości, przez co uczynił je na zawsze nie- 
zdolnem do występów cyrowych. Podejrzana 
o wstrętny ten czyn jest koleżanka amazonki 
Julietta S, która zazdrościła jej powodzenia, 
podczas gdy sama musiała cyrk opuścić; pra- 
wdopodobnie wykonała go z pomocą swego 
stangreta, który jest zarazem jej kochankiem (!). 


Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Beż 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i berbat. Musiałowicz i Janik, naprzeciw 
hotelu imperial, 

* Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia 
w kościele lwowskim OO. Jezuitów złożyli w dal: 
szym ciągu: W. B. 1 pierścionek, 50 franków w zło- 
cie; N. N. 1 bransoletka, 2 pieścionki, 1 szpilka, 5 
ułamków; Anna Smarzewska z córką, I bransoleta, 
l pierścionek, 1 kolczyk, 1 obrączka, 1 kluczyk, 2 
szpilki ; Oktawia jaskłowska 1 krzyżyk, 6 obrączek, 
3 pierścionki ; Marja Zborowska 1 spinka, 4 pierścion- 
ki, I para kolczyków, 2 ułamki, 1 moneta, 1 łyżka; 

Burzyńska 2 bransolety, 1 medalion, 2 kluczyki, 
2 pary kolczyków, 7 drobnostek; Anna hr. Jabłono- 
wska 1 zegarek, 2 bransolety, | para kolczyków, 1 
pierścionek z szafirem, 1 obrączka, 4 drobnostki; J. 
G. 1 pierścionek; Elżbieta Millerowa 2 obrączki, 3 
pierścionki, 1 dukat, 1 ułamek ; Władysława Łozińska 
1 moneła złota; Eligja Białoskórska 1 bransoleta, 
1 broszka, I pieścionek, 1 krzyżyk z łańcuszkiem ; 
Seweryna Matkowska 2 pary kolczyków, 1 branso- 
letka, I szpilka; Stanisława Pieńczykowsk 1 dukat; 
Adoif Czaykowski 2 obrączki, 1 pierścionek, 1 para 
spinek, 6 szpilek; Anna Biernaczek, służąca | mo- 
neta złota; Marja Czaykowska 3 obrączki, | pierścio- 
nek, 1 para kolczyków ; Magdalena Wężyk, praczka 
1 kolczyk; P. Pelikanowa 1 broszka, 3 pierścionki, 
1 kolczyk, 1 medalik, 1 a 1 bransoleta; Magda- 
lena Gnewa 1 pierścionek; Natalja Horodyska 1 dja- 
dem koralowy, 1 sznur korali, 1 para spinek, 1 bran- 
soletka z trzema monetami, 1 para kolczyków, 1 
serduszko, 1 pierścionek, 2 monety, 2 ułamki; Józefa 
Brzozowska | pierśctonek; 1 krzyżyk, 2 szpllki, I rn- 
bel, 10 koron; Katarzyna Markowska, służąca 1 kol- 
czyk, 2 korony; Engenja Abrahamowiczowa 20 koron 
w złocie; kapitan Ścibor Rylski 3 obrączki, 1 pierścio- 
nek ze szmaragdem; z Paparów Lancowa 1 dukat; 
Antonina Marja Kozłowska I medaljon, 1 pierścionek 
(z prośbą o cierpliwość w znoszeniu łosu); W. D. 
1 negarek, i pierścionek, I kolczyk, 1 szpilka, I łań- 
cuszek, 9 ułamków: P. Szramowicz 2 kolczyki, i 
obrączka, | moneta; Kajetana Zadurowiczowa 4 
pierścionki; G. S. 1 broszka; ] M. 3 pierścionki ; 
Aleksandrowa Bieniedzka z dziećmi 1 łańcuszek, 1 
pierścionek, 1 para kolczyków, 5 koron: Włodzimie- 
rzowa hr. Russocka 40 koron; Bezimienna 200 koron 
w złocie. 

Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem p. 
Emilja hr. Dembińska, ul. Brajerowska boczna |. 4 
parter, w godz. od 3 do 5. 


NOTATKI 


literackie 1 artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę „300 dni“,  krotochwila 
w 3 aktach przez Pawła  Gavaulta i Roberta 
Charveya. 

Jutro we czwartek „Anonimyś, kroto 
chwila w 3 aktach Dewvalieres'a i Marsa. 

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
(Ogród dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
W środę, 29 bm., popołudniu o godzinie 37/ 
„Zagroda Sobkowa*, sztuka ludowa ze śpie- 
wami i tańcami w 6 odsłonach, zlokalizował 
Błotnicki. — Wieczorem o godzinie 7!/, „Pan 
radca bal wydaje*, komedja w 3 aktach Bole- 
sławicza. 

We czwartek, 30 bm., „Piąty wieczór 
śmiechu”, z całkiem nowym i bardzo urozmai- 
conym programem. 

W piątek, 1 lipca (ku uczczeniu wycieczki 
włościan z Husiatyna) „Kościuszko pod Racła- 
wicami*, sztuka ludowa ze śpiewami w 7 obra- 
zach Anczyca. (Początek wyjątkowo o godzinie 
6 wieczorem). 

W sobotę, 2 lipca, popołudniu o godzinie 
3'/, „Kopciuszek“, baśń fantastyczna ze Śpie- 
wami i tańcami w 8 obrazach A. Walewskiego. 
— Wieczorem o godzinie 7!/ą „Uriel Akosta“, 
dramat w 5 aktach Gutzkowa. Pierwszy występ 
p. Stanisławy Wysockiej, bohaterki i p. An- 
drzeja Mielewskiego, artysty i reżysera teatru 
krakowskiego. 

Teatr ludowy. P. Andrzej Mielewski, 
artysta i reżyser teatru miejskiego w Krakowie, 
przybywa w tym tygodniu na szereg gościn- 
nych występów na Scenie lwowskiego teatru 
ludowego, wraz z p. Stanisławą Wysocką. bo- 
haterką sceny krakowskiej miejskiej. Znakomita 
para ta agtystów, należąca do najwybitniejszych 
sił w składzie personalu teatru krakowskiego, 
wystąpi po raz pierwszy w teatrze ludowym 
w sobotę, dnia 2 lipca w „Urielu Akoście*. 

Urielem będzie p. Mielewski, Judytą p. 
Wysocka. K 

Zygmunt Stojowski, znany pianista 
i kompozytor, stale mieszkający w Paryżu, kon- 
certował ostatnio z dużem powodzeniem po raz 
pierwszy w Szwajcarji. Dał on dwa koncerty 
w Lozannie i Genewie. Krytyka miejscowa wy” 
raża się o naszym artyście z wielkiemi po- 
chwałami. 


mające w Rzymie dom 


Teatr. 


(„Anonimy,* farsa w 3 aktach Devatliers'a i 
Mars'a). 

Ktoby w ptizedstawiohńej wczoraj na sce- 
nie naszej po raz pierwszy farsie panów De- 
valliers'a i Mars'a pt. „Anonimy* chciał do- 
patrzyć się jakiegoś Sensu, a choćhy tylko 
bodaj pozoru, bodaj cienia sensu, ten podjął- 
by pracę iście syzyfową, bo w farsSie tej, je- 
żeli już czego, to właśnie sensu brak zu- 
pełny. i 

Kto jednak pragnie uśmiać się i ubawić 
do syta, ten w „Anonimach* znajdzie spo- 
sobności ku temu w bród. Mniejsza o to, że 
chwilami, ba! nawet za często, straci zupeł- 
nie rachubę tego, gdzie się właściwie znaj- 
duje, czy więc przypadkiem nie w cyrku na 
jakiejś pantominie błazeńskiej,j zamiast w 
świątyni boskiej Melpomeny i Thalji na przed- 
stawieniu teatralnem, dość, że Śmiać się bę- 
dzie i bawić, jak rzadko — tyle w farsie tej 
komicznych zawikłań, tyle zabawnych sytuacyj, 
tyle szalonej prawdziwie i niepomiarkowanej 
wesołości. 

A że tam prawdopodobieństwa ani śla- 
du, że wszystko naciągnięte i grubo skary- 
katurowane, nic w tem ostatecznie tak bar- 
dzo znowu dziwnego. Farsa ma bawić, a je- 
żeli cel ten osiąga, jeżeli przytem nie drażni 
obyczajności, przebaczamy jej z czystem Su- 
mieniem najjaskrawsze nawet niedomagania 
na punkcie logiki i zdrowego Sensu, boć to 
zresztą nawet nie jej dominium. „Anonimy* 
zaś Są farsą i zabawną i wcale, ale to wcale 
niepieprzną, więc już choćby z tych dwóch 
względów można darować jej wszelkie inne 
braki i niedostatki. 

Treść „Anonimów* mniej więcej taka: 

Jakiś pan Serafin, z zawodu stróż ka- 
mieniczny w Paryżu, a z urodzenia filut co 
się zowie, pragnąc uciułać sobie na starość 
trochę grosiwa, wymyślił sobie arcyoryginalny 
sposób, który ma go do celu tego doprowa- 
dzić. Oto, w spółce z pewnym kapelusznikiem, 
także nie bardzo w mamonę zasobnym, re- 
daguje listy anonimowe i rozsyła je po lu- 
dziach zamożnych, ostrzegając żony © rze- 
komej zdradzie mężów, lub vice Versa, za- 
wsze z podaniem adresu, pod którym można 
kochanków przyłapać na gorącym uczynku. 
Adres ten brzmi we wszystkich takich listach 
anonimowych jednakowo, bo jest adresem 
domu, w którym obaj spekulanci mieszkają. 

Skutek jest zawsze jeden i ten sam. Ostrze- 
żona anonimem małżonka, lub odwrotnie, bieży 
co rychlej pod adres wskazany i oczywiście 
zwraca się w pierwszym rzędzie po informacje 
do pana Serafina, usposobiwszy go naturalnie 
na wstępie bogatym napiwkiem przychylnie dla 
siebie. Pan Serafin napiwek przyjmuje, ale w 
rezultacie żadnych informacyj nie daje, tłóma- 
cząc się tem, że służy w kamienicy od nieda- 
wna, więc o rzeczach tak sekretnych nic jeszcze 
wiedzieć nie może. Ale za to wyjaśnień żąda- 
nych dostarczy na pewne kapelusznik, jako 
najstarszy lokator w kamienicy. Następują od- 
wiedziny u kapelusznika, który zręcznie wysprze- 
daje przy tej sposobności stary towar, ażeby 
się potem podzielić zyskiem z panem Serafinem, 
a w zamian za to uspakają napędzonego mu 
anonimem kljenta zapewnieniem, że podejrzenia 
jego co do zdrady małżeńskiej nie mają żadnej 
podstawy i że to zapewne ktoś tylko z żartu 
lub złośliwości taki list napisał. 

Na tem tle rozsnuli autorowie farsy przy 
pomocy kilkunastu wysoce komicznych figur 
cały szereg zabawnych powikłań, sytuacyj i epi- 
zodów, które raz po raz wywołują salwy śmie- 
chu w audytorjum. Bo też i jest się śmiać z cze- 
go, a bodaj nawet czy śmiechu tego nie za 
dużo, ze względów jednak czysto... hygieni- 
cznych. 

Gra aktorów naszych w „Anonimach* by- 
ła bez wyjątku wprost wyborna; bawili oni 
publiczność wyśmienicie, ale i sami bawili się 
również wyśmienicie, prześcigając się wzajemnie 
w wyskokach komizmu. Prym i tym razem — 
jak zresztą zawsze — dzierżył wśród grających 
p. Feldman, obok niego zaś popisywali $ się 
gra, pełną werwy i humoru, pp. Solski w wy- 
bornej roli ekscentrycznego koncertanta na 
wiolonczeli, Roman jako pomysłowy pan Se- 
rafin, Kliszewski w roli kapelusznika, a dalej 
Hierowski i Ja- 


pp. Adwentowicz, 
worski. 
W rolach kobiecych przodowały innym 


panie: Rotterowa i Wojnowska, bawiąc 
szczerze grą swoją licznie zgromadzoną w wi- 
downi publiczność. Bardzo dobrze grały panie: 
Połęcka i Węgrzynowa, a i inne role 


pomniejsze miały również dobre wykona- 
wczynie. x 
Jednem słowem — i sztuka sama i gra 


aktorów podobały się ogólnie, co pozwoli nie- 
wątpliwie „Ancnimom“ utrzymać się długo na 
afiszu. A z wielu względów należy się im to 
prędzej, niż granej obecnie, również francuskiej, 
ale niemożliwie pieprznej farsie „300 dni“. 

H. Cepnik. 
| Ea o G 


Zjazd koleżeński. 


== Zjeżdża dziś do Lwowa, jak to już 
w krótkości zanotowaliśmy, grono mężów 
dojrzałych oddanych pożytecznej pracy pu- 
blicznej, mężów, którzy przed laty 30 złożyli 
egzamin dojrzałości w gimnazjum Bernardyń- 
skiejm. Fakt ten, mający dla uczestników zna- 
czenie koleżeńskie, towarzyskie — ma jednak 
wartość także historyczną i przeto dla dzi- 
siejszego pokolenia godzi się ją przypomnieć. 

Oto bowiem co czytamy w pamiętniku 
zjazdu tych abiturjentów z roku 1869, któ- 
rzy po raz pierwszy zetknęli się ze sobą w 
pełym niemal komplecie w r. 1889, to jest 
w 20 lat po maturze. 

„Była nas spora liczba w klasie VIII, bo 
69. Zawiązkiem tego gimnazjum, w którem 
składaliśmy egzamin dojrzałości, było jedynie 
w roku 1860 czteroklasowe gimnazjum z ję- 
zykiem wykładowym polskim; nosiło ono na- 
zwę Franciszka Józefa, a mieściło się w do- 
mu „pod tłustą gęsią* przy ulicy zwanej dziś 
Blacharską pod l. 13. W jesieni roku 1864 
przeniesiono ten zakład do zabudowania OO. 
Bernardynów. Tutajzaczęto co roku przyczy- 
niać po jednej klasie, naprzód z niemieckim, 
to znów w połowie z polskim i niemieckim, 


Znakomity Chleb tak zwany Morawski 


nadzwyczaj łatwo strawny, nie czerstwiejący, 


wysyła na prowincję w specjalnie wentylowanych paczkach 
mieszczących 20 bochenków, 


664 


każdy bochenek po 2 kilogramy na wadze za 10 koron franco 
każda stacja kolejowa, nie licząc nic za opakowanie. 


Piekarnia hygieniczno-karlsbadzka: 


Marcin Czyżek 


Lwów -Podzamcze. 


aż wreszcie w roku 1867/8 dodano klasę 
ósmą i zaprowadzono język wykładowy wy- 
łącznie polski. Na wiadomość o tem, że o- 
twarto całe gimnazjum, w którem nauki po- 
bierać można w języku ojczystym, 22 kole- 
gów przybyło do tego zakładu z, gimnazjum 
niemieckiego. I to było przyczyną, że już w 
klasie siódmej była nas tak znaczna liczba. 
Byliśmy więc drugimi z rzędu, którzy składa- 
li egzamin dojrzałości w języku ojczystym“. 

Z 69 pozostaie dziś przy życiu jeszcze 
48; a mianowicie: radca sądu Tytus Adamiak, 
wł. dóbr Stanisław Agopsowicz, radca sądu 
Autur Aulich, ks. proboszcz Zygmunt Bilski, 
prof. gimnazjalny Michał Bogusz, lekarz dr. 
Antoni Borzemski, radća sądu Wincenty Ci- 
chocki, urz. krak. Tow. ub. Jan Ćmikiewicz, 
urz. kol. państw. Michał Danielec, radca sądu 
Władysław Dimmel, prof. sem. Aleksander 
Dreżepolski, urz. kol. państw. Władysław Du 
Vall, radca sądu Ludwik Eiselt, naucz. szk. 
wydz. Kazimierz Futyma, radca sądu Jan 
Garlicki, prof. Uniw. Jag. ks. dr. Tadeusz 
Gromnicki, notarjusz Gustaw Hinzinger, adw. 
i poseł dr. Władysław Jahl, prof. uniw. lwowsk. 
dr. Henryk Kadyi, wł. dóbr Eugeniusz Krzy- 
stofowicz, wł. dóbr Jan Kunaszowski, radca 
zdrowia dr. Zdzisław Lachowicz, wł. dóbr 
Zbigniew hr. Lanckoroński, urz. gal. Tow. 
kred. ziems. Justyn Lang, radca dworu Ka- 
zimierz Laskowski, docent szkoły politechn. 
dr. Marjan Lewakowski, prezydent m. Lwo- 
wa dr. Godzimir Małachowski, radca magi- 
stratu Władysław Nowakowski, ordynat Ro- 
man hr. Potocki, wł. dóbr Adolf Późniak, gr. 
kat. proboszcz ks. Łukasz Pytlik, wł. dóbr 
Konstanty Rylski, urz. kol. państw. Ksawery 
Ryszak, dyr. bibl. uniw. dr. Aleksander Sem- 
kowicz, urz. poczt. i tel. Ludwik Sikorski, 
aptekarz Karol Sklepiński, wł. dóbr Bolesław 
Skolimowski, dyr. szpitala dr. Stanisław Soł- 
tysik, urz. kolei państw. Franciszek Stamper, 
prof. gimn. Karol Staniewicz, radca sądu Jó- 
zef Szymonowicz, wł. dóbr Aleksander Udry- 
cki, prof. gimn. Roman Vetulani, urz. Tow. 
kr. ziem. Artur Wiktor, starosta Juliusz Zu- 
lauf i wł. dóbr w Rumunji Kajetan Zadu- 
rowicz. 


średnich. 


(Telegr. własny „Dzien. Polsk."). 

Wiedeń. Wiener Zfg. ogłasza: Mini- 
ster wyznań i oświaty nadał posady nauczy- 
cielskie w państwowych szkołach średnich 
w Galicji: profesorowi gimnazjum polskiego 
w Przemyślu Franciszkowi Seidlerowi w gim- 
nazjum III w Krakowie; prof. gimn. ruskiego 
w Przemyślu Dymitrowi Czechowskiemu w 
gimn. III w Krakowie; prof. gimn. w Bo- 
chni Włodzimierzowi Służewskiemu w gimn. 
III w Krakowie; prof. gimn. w Wadowicach 
Wojciechowi Cachelowi, w gimn w Podgó- 
rzu; prof. gimn. w Buczaczu Leonowi Kie- 
rońskiemu w gimn. I w Tarnowie; rzeczywi- 
stemu nauczycielowi w gimn. polskiem w 
Kołomyji Władysławowi Trybowskiemu w 
gimn. II w Tarnowie ; prof. w gimn. ruskiem 
w Kołomyji Grzegorzowi Nalewajce w gim- 
nazjum akademickiem (ruskiem) we Lwowie : 
prof. w ruskiem gimn. w Tarnopolu Prokopowi 
Mostowiczowi w gimn. ruskiem w Kołomyji ; 
prof. w gimn. w Brodach Piotrowi Dropiow- 
skiemu w gimn. IV we Lwowie; rzeczyw. 
naucz. w gimn. w Wadowicach Michałowi 
Janikowi w ll szkole realnej we Lwowie; 
proi. w l gimn. w Tarnowie dr. Stanisławo- 
wi Zatheyowi w I szkole realnej w Krako- 
wie, rzeczyw. naucz. w gimnazjum w Prze- 
myślu Władysławowi Ćwikowi w szkole real- 
nej w Jarosławiu; prof. gimn: w Podgórzu 
Albinowi Schreyerowi w gimn. św. Jacka 
w Krakowie ; rzeczyw. naucz. w gimn. w Ja- 
rosławiu Janowi Jakóbcowi w gimn. w Pod- 


górzu; rzeczyw. naucz. w gimn. w Podgó- 
rzu Witołdowi Nowakowi w gimn. w Nowym 
Sączu; rzeczyw. naucz. w gimnaz. polskiem 


w Przemyślu drowi Janowi Ptaśnikowi w I 
szk. realnej w Krakowie; rzecz. naucz. szkoły 
realnej w Krośnie Dyonizemu Koreńcowi 
w gimn. ruskiem w Przemyślu; prof. gimn. 
w Samborze dr. Tadeuszowi Troskolańskiemu 
w gimnazjum polskiem w Przemyślu; profe- 
Sorowi w gimnazjum w Stryju Michałowi 
Hrycakowi w gimnazjum IV we Lwowie; 
prof. gimn. w Jaśle Janowi Niemcowowi w 
(z w Podgórzu; prof. gimn. Franciszka 
ózefa we Lwowie drowi Tadeuszowi Wi- 
Śniowskiemu w gimn. VI we Lwowie; prof. 
w gimn. polskiem w Kołomyi Jarosławowi 
Łomnickiemu w II szkole realnej we Lwowie; 
prof. w gimn. polskiem w Przemyślu Micha- 
łowi Nowosielskiemu, w gimn. św. Jacka w 
Krakowie; prof. gimn. w Stanisławowie drowi 
Michałowi Tonderze w II szkole realnej w 
Krakowie; prof. gimn. w Brodach Wilhel- 
mowi Kuczerze w Il. gimn. w Rzeszowie; 
płof. w gimn. IV we Lwowie drowi Anto- 
niemu  Jaworowskiemu w gimn. Franciszka 
Józefa we Lwowie; prof. gimn. w Rzeszowie 
drowi Wilhelmowi Salomon-Friedbergowi w 
gimn. IV we Lwowie; rzecz naucz. w szkole 
realnej w Tarnopolu Bronisławowi Ducho- 
wiczowi w | szkole realnej we Lwowie; 
prof. w szkole realnej w Jarosławiu Anto- 
niemu Suchaniemu w Il szk. realn. we Lwowie. 
naucz. głównemu w seminarjum nauczyciel- 
Skiem żeńskiem w Krakowie drowi Stanisła- 
wowi TFołłoczce w I szkołe realnej w Krako- 


wie; prof. w gimn. polskiem w Kołomyji 
Juljanowi Hawelowi w II szkole realnej we 
Lwowie. 


„ , Dalej zamianował minister wyznań i o- 
światy następujących prowizorycznych nau- 
Czycieli i suplentów rzeczywistymi nauczycie- 
lami: dr. Tadeusza Sinkę z Podgórza w gim. 
św. Anny w Krakowie; Władysława Szychul- 
skiego z Sambora, z przyznaniem mu veniam 
aetatis w gimn. polskiem w Tarnopolu; Bo- 
lesława Bandrowskiego ze Lwowa do gimn. 

*.„W. Rzeszowie; Kazimierza Sosnowskiego 
z Krakowa w gimn. w Nowym Sączu; Wło- 
dzimierzą Jankowskiego ze Lwowa w szkole 
realnej w Śniatynie: Józefa Cerłowskiego w 
gimn. w Sanoku ; Franciszka Nowosławskiego 
w gimn. Il. w Rzeszowie; dra Karola Zaga- 
jewskiego w Jl. szkole realnej we Lwowie; 
Jana Pęcaka z Krakowa w gimn. IL. w Rze- 


| Szatsusi pod datą 27 bm.: 


szowie; Oresta Handiaka z Czerniowiec w 
gimn. ruskiem w Tarnopolu; Mieczysława 
Skibińskiego w gimn. w Samborze; Józefa 
Wiśniowskiego w szkole realnej w Krośnie; 
Dymitra Wajcowicza z Rzeszowa w gimn. w 
Stryju; Antoniego Chroborskiego z Krakowa 
w gimn. w Brzeżanach; Michała Radomskiego 
z Przemyśla w gimn. w Jaśle; Kazimierza 
Strutyńskiego ze Stanisławowa w gimn. pol- 
skiem w Kołomyi; dra Antoniego Łomnickie- 
go ze Lwowa w gimn. I. w Tarnowie; Gu- 
stawa Leandorskiego z Sanoka w gimn. II. 
w Tarnowie; Wojciecha Turosza z Rzeszowa 
w gimn. polskiem w Tarnopolu; Antoniego 
Nowaka, z przyznaniem mu veniam aetatis w 
szkole realnej w Jarosławiu; Józefa Machnow- 
skiego w gimn. l. w Rzeszowie; Jana Jarosza 
z Krakowa w gimn. polskiem w Kołomyi; 
Franciszka Bergera w II. szkole realnej we 
Lwowie; dra Antoniego Korczyńskiego ze 
Stryja w Il. szkole realnej w Krakowie; Jana 
Kozaka z Krakowa w szkole real. w Krośnie; 
Arnolda Bollanda że Lwowa w szkole real- 
nej w Tarnopolu; Tadeusza Rozumskiego 
z Krakowa w szkole realnej w Jarosławiu. 
dra Kazimierza Jareckiego w Il szkole realnej 
we Lwowie ; Jana Schadena w I szkole real- 
nej we Lwowie. 


Ustawa kolonizacyjna w sejmie 


pruskim. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Berlin. W sejmie pruskim toczyła się 
wczoraj w dalszym ciągu dyskusja nad no- 
welą do ustawy kolonizacyjnej. Przystąpiono 
do obrad nad §. 13. Paragraf ten żąda, by 
przy budowie domów mieszkalnych potrze- 
bnem było pozwolenie na osiedlanie się. 

P. Dziembowski wnosi, by to ze- 
zwolenie niepotrzebnem było dla domów mie- 
szkalnych, wybudowanych w celu lub wskutek 
rozdziału gruntów między spadkobierców, 
albo celem odstąpienia pretensji do gruntu 
ze strony właściciela jego potomkom, lub gdy 
chodzi o odbudowanie takich domów. 

P. Heiping (konserwatysta) przemawia 
przeciw tej poprawce, p. Bachem (centrum) 
przemawia zaś za nią, przyczem ubolewa, iż 
niepokój, panujący w izbie czyni wrażenie, 
jakby większoćć nie chciała wysłuchać argu- 
mentów mniejszości przeciw ustawie. (Okla- 
ski na ławach polskich i na lewicy). 

§ 13 przyjęto bez zmiany; poprawkę p. 
Dziembowskiego odrzucono. 

P. Dziembowski wnosi, aby § 13a 
wykreślono. Dalej żąda zezwolenia na osie- 
dlanie się przy parcelacjj wewnątrz miejsco 
wości i na wybudowanie domów mieszkal- 
nych na takich parcelach, oraz domaga się, 
by w razie odrzucenia jego wniosku o wy- 
kreślenie $ 13a, paragraf ten wystylizowano 
w ten sposób, by wykreślono potrzebę po- 
zwolenia na osiedlanie się. 

P. Skarzyński przyłącza się do 
wniosku dra Dziembowskiego i podnosi, iż 

13a jest ważnym dla wszystkich, ważniej- 
szy niż $ 13b, który skierowany jest wyłącz- 
nie przeciw Polakom, gdyż $13a znosi po- 
prostu wolność osiedlania się. 

Po dyskusji § 13a przyjęto przeciw gło- 
som polskim, centrum i wolnomyślnego zje- 
dnoczenia. 

Nad $ 13b, nad którym onegdaj prze- 
prowadzono dyskusję, głosowano na wnio- 
sek p. Herolda imiennie i przyjęto go 
207 głosami przeciw 105. 

Następnie przyjęto $ 14, czyniący zezwo- 
lenie zależnem od dowodu, że istnieje dobra 
droga dojazdowa do gruntu, $$ 15, 16, 16a, 
oraz 17, a odrzucono wszystkie poprawki, 
stawiane przez p. Dziembowskiego. Przyjęto 
również $$ 18 i 19. 

Przy $ 19a p. Dziembowski wnosi po- 
prawkę, według której właściciel gruntu, któ- 
rego ogranicza się w użytkowaniu jego wła- 
sności, miałby otrzymać odszkodowanie od 
państwa. P. Bachen popiera tę poprawkę, 
w głosowaniu jednak odrzucono ją. 

Przy $20 odrzucono poprawkę p. Dziem- 
bowskiego, poczem przyjęto resztę noweli, 
oimawiającą włości rentowe, dla których wła- 
dzą, mającą prawo udzielania zezwolenia jest 
komisja generalna. 

Odrzucono poprawkę p. Dziembowskiego, 
by ustawa ta nie miała zastosowania do tych 
dóbr, które już nabyto na parcelację, a w 
końcu uchwalono rezolucję, wzywając rząd, 
by celem popierania wewnętrznej kolonizacji 
w Prusiech, dostarczył odpowiednich fun- 
duszów. 


Wojna Japonji z Rosją. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego”). 
Raport gen. Kuropatkina. 

Petersburg. (Oficjalnie). Kuropatkin 
teiegrafował do cara 27 bm.: Wczoraj wojska 
japońskie rozpoczęły ofenzywę przeciw na- 
szym strażom przednim na wschodnim fron- 
cie, który się znajdował koło Tenszulin-Mo- 
dulin-Dalin. Nasza konnica cofnęła się z po- 
zycyj, zagrożonych przez silne oddziały ja- 
pońskie. Stwierdzono, że atak nieprzyjaciela 
skierowany był przeciw tym trzem wąwozom; 
nieprzyjaciel miał znaczne siły. W ataku na 
Dalin brała udział dywizja gwardji. Oprócz 
tego znaczne siły wysłał nieprzyjaciel do 
obejścia naszych wojsk, które znajdowały się 
w Tenszulinie i Modulinie. 

Dziś rano znaczne siły japońskie zaata- 
kowały nasze wojska, które już przedtem co- 
fnęły się z Tenszulina do Titha. Japończycy 
zostali odparci. 

Japońskie straże przednie poczęły posu- 
wać się za naszem wojskiem w wąwozie Da- 
lia. Nasze straże przednie cofnęły się, gdyż 
zagrażało im obejście skrzydeł. Przy reko- 
gnoskowaniu stwierdzono, że część południo- 
wa armji japońskiej posuwa się w kierunku 
północno-wschodnim, aby połączyć się z ar- 
mią generała Kurokiego. 

Według ostatnich informacyj siły japoń- 
skie, które atakowały naszą armię, składały 
się z 8—9 dywizyj i kilku brygad rezerwy. 

Z pola wojny. 

Petersburg. Zirż. Wied. donoszą z 

Generał Kuroki, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 czerwca 1904 r. 


jak się zdaje, zmienił swój pierwotny plan i 
zamiast maszerować flankami, zaatakował na- 
szą, 26 bataljonów liczącą straż przednią w 
górzystym wąwozie. Nasze wojska wytrzy- 
mały do rana atak 30.000 Japończyków. Dnia 
27 bm. ponowił gen. Kuroki swój atak. Po 
zaciętej walce wojska nasze cofnęły się o trzy 
wiorsty. Odwrót odbył się w tak wy- 
śmienitym porządku (7), że gen. Kuro- 
ki nie odważył się (?) nas ścigać. 

Dalej korespondent Birż. Wied. żali się, 
iż Japończycy dopuszczają się strasznych o- 
krucieństw na naszych żołnierzach. Lekarz 
Stancewicz z armji gen. Miszczenki porobił 
zdjęcia fotograficzne z żołnierzy, którzy padli 
ofiarą okrucieństw japońskich. Wielu żołnie- 
rzom powyrywano języki, innym pogdcinano 
ręce, innych jeszcze pokłuto bagnetami itp. 
Pewien oficer opowiada, że gdy padł ranio- 
ny, jakiś Japończyk strzelał do niego jeszcze 
trzy razy, ale na szczęście nie ranił go śmier- 
telnie. Oficerowie spisali o tem protokoł. 

Gen. Romanow skarży się, że Japończy- 
cy strzelali do rannych i chorych i do perso- 
nalu lekarskiego. Kilku tragarzy chorych i po- 
mocników szpitalnych zostało zabitych. Dra 
Bojkowawaniono w chwili, gdy opatrywał ra- 
nionego. Sprawy te mają być przedłożone 
sądowi w Hadze. 

Walka dnia 26 bm. była dla nas bardzo 
korzystną. Japończycy cofnęli się o 26 wiorst. 

Flota bałtycka. 


Petersburg. (Tel. wł.) Flota bałtycka 
już jest gotową do odpłynięcia. Komendanci 
w Kronsztadzie i Libawie otrzymali rozkaz 
zaopatrzenia statków floty bałtyckiej w środki 
żywności na czas dłuższy. 

Zatonięcie Oyamy? 

Berlin. (Tel. wł.) Z Tokio donoszą, że 
sztab generalny japoński nie wie dotychczas, 
czy na jednym ze statków transportowych, 
zatopionych przez Rosjan, nie zatonął mar- 
szałek Oyama. Japończycy mają wielki kło- 
pot z tego powodu, że wraz ze statkami, za- 
topionymi przez Rosjan, poszły na dno cięż- 
kie statki oblężnicze, które na nowo trzeba 
sprowadzać. 

Czy obłęd wielkości ? 

Petersburg. (Tel. wł.) Prawie komi- 
czne wrażenie wywołuje artykuł Pietierbur- 
skich Wiedomosti, który zajmuje się sprawą 
zawarcia pokoju i omawia warunki, jakie 
Rosja postawi. Piet. Wied. piszą tak, jakby 
Rosja dotychczas odnosiła same zwycięstwa. 
Rosja — piszą one — przed czterema mie- 
siącami okazała swą miłość pokoju, ofiaro- 
wując Japonji nader korzystne dla niej wa- 
runki. japonja w sposób obelżywy warunki 
te odrzuciła. Dziś tych samych warunków 
Rosja ofiarowaćby nie mogła, gdyż byłoby 
to znakiem słabości. Możemy teraz wziąć so- 
bie (?) w Azji wschodniej to, co zwycięzcom 
słusznie się należy. 

Z Portu Artura. 

Czifu. (Doniesienie Biura Reutera). 
Kilku Chińczyków, którzy dnia 24 b. m. 
opuścili Port Artura, doncsi, że 23 b. m. 
wypłynęły z portu tylko 4 pancerniki, 5 krą- 
żowników i kilka łodzi torpedowych. Trzy 
statki powróciły ciężko uszkędzone, ale żaden 
nie zatonął. 

Berlin. (Tel. wł.). Z Czifu donoszą, 
iż Rosjanie wydalili z Portu Artura wszyst- 
kich zajętych tam robotników chińskich. 
Wnoszą z tego, iż w Porcie Artura uczuwać 
się już daje brak żywności. 

Klęska Rosjan. 

Tokio. (Oficjalnie). Armja Takuszańska 
po bardzo zaciętej bitwie zajęła 27 b. m. 
wąwóz Teszulin o 26 mil od Sijujan. Nie- 
przyjaciel, którego siły wynosiły 5 batalio- 
nów piechoty i 2 pułki konnicy, miał 16 
dział i uciekł w nieładzie w kierunku 
Tomuczik. Nasze straty obliczają na około 
100 ludzi. 

Car na placu boju. 

Paryż. (Tel. wł.). Petersburski kore- 
spondent Journalu dowiaduje się, ze car po- 
stanowił udać się po rozwiązaniu carowej 
osobiście na plac boju. 


Berlin. National Zig. zaprzecza wia- 
domościom rozszerzanym przez pisma zagra- 
niczne, jakoby eskadra niemiecka na wodach 
Azji wschodniej miała być pomnożoną. 

Londyn. (Tel. wł.). Siostra zamordo- 
wanego przez Chińczyków korespondenta 
Daily Telegraph Etzła zażądała od rządu 
chińskiego 40.000 funtów szterlingów odszko- 
dowania. 


Sytuacja na Bałkanie. 


(Telegram „Dziennika Polskiego”). 

Sofia. Przy inspekcji wojsk w obozie 
pod Sofią, minister wojny wygłosił do ofice- 
rów, którzy powrócili z urlopów, dłuższą 
mowę. Wspomniał w niej o urlopowaniu 
żołnierzy na czas żniw, uchwalonem podczas 
jego nieobecności na radzie gabinetowej i pod- 
niósł, iż uchwały tej nie uważa za stosowną, 
tembardziej, iż teraz trzeba uważać, aby armia 
była bitną gdyż może w krótkim czasie sta- 
nąć pod poważnem zadaniem. 

Białogród. (Tel. wł.). Wielkie wraże- 
nie wywołują tu wiadomości o ciągłych are- 
sztowaniach w Salonikach. O ile wierzyć mo- 
żna doniesieniom pism, wykryto w Salonikach 
spisek Bułgarów, którzy zamierzali rzucać 
bomby do mieszkań obcych oficerów. Bank 
otomański otrzymał ostrzeżenie, że jeżeli dalej 
będzie na rachunek rządu wypłacał żołd woj- 
skom, stacjonowanym w Macedonii, to zosta- 
nie wysadzony w powietrze. Wskutek tej 
groźby Bank wypłat zaniechał. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Prowizorjum budżetowe i kwota. 

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza cesarskie 
rozporządzenie na podstawie $. 14, ustana- 
wiające prowizorjum budżetowe na czas od 
1 lipca po 31 grudnia b. r.. oraz pismo od- 
ręczne do dra Koerbera, ustanawiające stosu- 
nek kwoty 66*5/,, do 33*/,,. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia sejmu p. Polonyi za- 
pytał ministra a latere hr. Khuen-Hederva- 
ry'ego, czy prawdziwem jest doniesienie dzien- 
ników, jakoby on podczas swych rządów nie 
przyjmował niemieckich aktów, pochodzących 
od ministerstw wspólnych, wskutek czego 
ministerstwa te podczas jego rządów nie 
utrzymywały korespondencji z rządem wę- 
gierskim. Khuen-Hedervary zaprzeczył temu, 
a następnie omawiał stosunki w Chorwacji, 
mówił o przypuszczeniu chorwackich studen- 
tów prawa na uniwersytety austrjackie i do 
służby państwowel w Austrji, wspominał o 
zeszłorocznych rozruchach w Chorwacji, przy- 
czem wystąpił przeciw zarzutowi opozycji, 
jakoby pieniądze na rzecz tych rozruchów 
płynęły z Austrji. 

Deputacja ogrodników. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W ministerstwie 
rolnictwa zjawiła się wczoraj deputacja ogro- 
dników z całej Austrji, z prośbą, aby co naj- 
mniej dwóch ogrodników powołano do cen- 
tralnej rady rolniczej. Minister Giovanelli o- 
świadczył, iż deputacja przychodzi nieco za 
późno, bo rada rolnicza jest już w komple- 
cie. Podczas rozmowy jeden z ogrodników 
powiedział, że rząd nie wie, jak traktować 
ogrodników, czy jako przemysłowców, czy 
jako producentów, tylko władza podatkowa 
nakłada na nich i podwyższony podatek 
gruntowy i zarobkowy. Minister podrażniony 
widocznie tem, powiedział, że trudno przy 
tworzeniu centralnej rady rolniczej uwzglę- 
dniać każdą małą grupę. Na to ogrodnicy 
wśród okrzyków: „niech żyje parlament, 
patrzcie, jak się w Austrji rządzi*, opuścili 
sale audjencjonalne bez pożegnania się z mi- 
nistrem. 

Następnie na podstawie $ 2 ustawy o 
stowarzyszeniach zwołali zebranie i uchwa- 
lili na niem oburzenie ministrowi. 

Wiec drukarzy. 

Wiedeń. Wiec właścicieli drukarń obra- 
dował na posiedzeniu poufnem nad kwestją 
taryf, ale w Sprawie tej nie powzięto żadnej 
uchwały. Na tem obrady zamknięto. 

Wiec Kas chorych. 

Wiedeń. Drugi wiec Kas chorych u- 
chwalił rezolucję stwierdzającą niedogodności 
i braki w ustawie o ubezpieczeniu od wypad- 
ków i w ustawie o Kasach chorych, dalej 
stwierdził niezajmowanie się przez rząd kwe- 
stją reformy ubezpieczeń rolniczych i poię- 
pił stanowisko rządu. Następnie uchwalono 
szereg żądań, dotyczących sprawy opieki u- 
stawowej nad robotnikami wszystkich gałęzi, 
Sprawy zniesienia wyjątków od ubezpiecze- 
nia i t. p. Jako dodatek do jednej z rezolu- 
cyj uchwalono wniosek dra Seinfelda z Kra- 
kowa, wyrażający potępienie dla praktyk ga- 
licyjskich władz administracyjnych, oraz do- 
magający się rozszerzenia ubezpieczenia na 
osoby zajęte w służbie państwowej, krajowej 
i gminnej. 

Dr. Verkauf referował sprawę „organiza- 
cji ubezpieczeń rolniczych obecnie i w przy- 
szłości*. Na ten temat wywiązała się ożywio- 
na dyskusja. 

Król Edward w Hamburgu. 


Hamburg. Wczoraj przybył tu król 
Edward ze świtą powitany owacyjnie przez 
ludność. 

Hamburg. Król Edward był na obie- 
dzie, danym przez miasto, poczem owacyjnie 
żegnany powrócił o godz. w pół do 5-tej do 
Kilonji. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż. lzba deputowanych obradowała 
w dalszym ciągu nad ustawą wojskową. Przy 
artykule 41, ustanawiającym czas ćwiczeń 
wojskowych na 6 dni, dep. Colłiard uczy- 
nił wniosek o zniesienie tych ćwiczeń dla 
armji terytorjalnej. Izba 346 głosami przeciw 
224 wniosek ten uchwaliła. 

Dalej pomimo sprzeciwienia się ministra 
wojny, uchwalono 402 głosami przeciw 147 
zastanowić się nad kwestją, by rezerwistów 
włościan nie powoływano na ćwiczenia pod- 
czas żniw i sianobrania. 


Filadelfja. Tutejsza fabryka lokomo- 
tyw wydaliła dalszych 4.000 robotników. — 
Przedtem wydalono 6.000. — Przyczyną brak 


zamówień. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowanie. Wiedeń. (Tel.) Prezydent 
gabinetu jako minister spraw wewnętrznzch za- 
mianował wicesekretarza ministerjalnego Feliksa 
Cieńskiego starostą w Galicji. 

Awans królobójcy. Białogród. (Tel. 
wł.) Major Lazarewicz, jeden z głównych spra- 
wców zamachu na króla Aleksandra, został 
mianowany podpułkownikiem. 

Niezwykła katastrofa. Berlin. (Tel. w: ) 
O niezwykłej katastrofie donoszą z Kingstown 
na Jamajce. W tamtejszym zakładzie elektrycznym 
67 robotników zajętych było czyszczeniem wiel- 
kiej rury wodociągowej. Nagle przez pomyłkę 
puszczono tą rurą wodę, wskutek czego 34 ro- 
botników w rurze utonęło. 

Eksplozja na statku. San Francisco. 
(Tel.) Na parowcu francuskim „Durande* eks- 
plodował kociół, przyczem 15 ludzi zginęło. 
| o c 


_ Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 28 czerwca. Kursa giełdy 
wiedeńskiej. 

Losy a) procentowe : Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 296'—, Austr. zakł. kred.z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 290'—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4proc. 275*—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 268—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. 4 proc. 90—; b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21—, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 462—, Clary 40 zł. m. k. 
150:—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78-—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 66—, Ofen 40 zi. 161*—, Palify 40 zł. 
m. k. 161*—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
5360, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 29-—, Losy 
fend. arc. Rudolfa 10 zł. 67—, Salma 40 zł. m. 
kon. 224:—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75—, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 127-50, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 510—. 


Da 


— Berlin 28 czerwca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 20150, Staatsbahny 
13625, Diskont Comandit 187'30, Berlińskie 
Towarz. handl. 152'10, Laura 248:75, Bochum 
190725, Kolej połud. wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za gotówkę 216'—, Kolej warsz.-wied. 
——, Kolej morza Śródziemnego 8675", Kolej 
Meridionalna 144'25, Losy tureckie 12725, Ren- 
ta włoska —'—, „Harpener* kopalnie węgla 
202'50, Kolej Marienburg-Mławka —'—, Konso- 
lidation —'*—, Lombardy 1690, Kolej Henry 
—'—, Niemiecki bank narodowy 11960, Ka- 
nada Profered 122'25, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 105:60; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —*—, Huta „Donnersmark* 242'—. 

— Berlin 28 czerwca. Austrjackie banknoty 
85'25, spirytus ——. 
Frankfurt 28 czerwca. Austrjackie 
kredyty 20150, Kolej państw. ——, Diskonto 
——, Laura ——. 

— Paryż 28 czerwca. 4 procentowa renta 
97:95, mąka 2750. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę dnia 29-go czerwca 1904 r. 


—— 300 DNI! 


(L'ENFANT DU MIRACLE) 
krotochwila w 3 aktach, przez Pawła Gavault 
i Roberta Charvey ; tłómaczył Jarosław Pieniążek. 


OSOBY: 
Eliza Moulurey pni Solska 
Georges Durieux p. Rasiński 


Croche, budowniczy 


p. Feldman 
Lansquenet, notarjusz 


p. Antoniewski 


Dr. Paradox, profesor 

uniwersytetu p. Nowacki 
Berta, jego żona pni Pawińska 
Lescalopier p. Solski 
Herman, detektyw p. Roman 
Pani Langrune pni Rotter 
Siostry Coconć p. Kliszewski 
Hermina pni Chmielińska 
Groom = 
Małgorzata, pokojówka pni Ogińska 
Zuzia pna Sławinska 
Baptysta, służący p. Bielecki 


Rzecz dzieje się we Francji. 
Początek o godzinie */48 wieczorem. 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia 28 czerwca 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. J. 
Męciński z Przeworska. B. Czaykowski z Koralina. 
A. Zielińska z Krakowa. M. Cywińska z Płotycza. E. 
Kozicki z Dorochowa. M. Fedorowicz z Jekateryno- 
sławia. K. Szczudtowski z Huczewa. M. Bronikowska 
Jekaterynosławia. Ks. R. Puzynina z Piadyki. C. Swie- 
żawski z Królestwa Pol. |. Wurst z Wiednia. H. Neu- 
wilłer z Wiednia. W. Elterlein z Górki. T. Dudkie- 
wicz z Kuózestwa Pol. M. Gold z Czerniowiec. A. 
Schmidt-Zabierew z Abbazji. M. Bronikowscy z Kró- 
lestwa Pol. Ks. T. Grabowski z Ameryki. Ks. T. Cho- 
miński z Medenicy. A. Sadowski z Podola ros. M. 
Goldsrern z Wiednia. Z. Mochnacki z Czestoługa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. Łoś ze Lwowa. 
Br. M. Radziejowski z Brodów. Dr. M, Sehman z 
Poshajec. N. Dereniowski z Rosji. K. Denker ze 
Strzelisk. P. Sokolnicka z Królestwa Pol. M. Draha- 
nowska z Kamionki Strum. B. Suchodolski z Rozdo- 
łu. B. Kopczyński z Suszczyna. J. Farenholz z Kró- 
lestwa Poi. Dr. S. Haczewski z Kołomyi. Dyrektor 
Weber z Borysławia. Dyrektor F. Ślęk z Krakowa. S. 
Puchalski z Dworca. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności. 


Specjalista chorób nerwowych 586 


Dr. Mieczysław Świtalski 


ordynuje Akademicka 11, od godziny 3—5. 
EE O 


Piszczany 


najznakomitsze uzdrojowisko siarczano - mu- 
łowe dla reumatyków w cierpieniach stawów 
i kości po złamaniach i zwichnięciach, w po- 
dagrze, nerwobolach, zwłaszcza przy Ischias. — 
Sezon od 18 maja. 554 

Lekarz ordynujący dr. Al. Teichmann. 


KRYNICA. 


w willi pod „Trzema różami“ 


ożonej obok łazienek wprost uroczego parku za- 
adowego i połączonej z nim odrębnem wej- 
ściem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 
kowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 
szynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Dr. Kiemens Dębicki 


ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym 


w Krynicy 


w willi pod jeleniem. 
dom „pod Orłem* 
ordynuje 


y INU] jak w iatach poprzednich 


+ 


Karol Rozumkiewicz 


urzędnik pomocniczy c. k. poczt i telegrafu 


po długiej a ciężkiej słabości, zmarł dnia 28-go | 
czerwca br., opatrzony św. Sikramentami, w 22 
roku życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar- 
tek dnia 30-go czerwca b. rzg0 godzinie 5 tej po $ 
południu z domu żałoby przy ul. Bogdanówka 
I. 24 na cmentarz janowski, na który to obrzęd 

j w smutku pogrążeni rodzice krewnych, przyja- 
© ciół, kolegów i znajomych zapraszają. 
Lwów, dnia 28 czerwca 1904. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


DZIENNIK POLSKI z dnia'29 czerwca 1904. 


TAJNY WANA RODI, 


Powieść z francuskiego. 


— — | 


(Ciąg dalszy). 


Julot utonął; w tydzień potem wyłowio- 
no trupa pod Suresnes. Jednooka wpadła tak- 
że w wodę, lecz ją uratowali przewoźnicy 
z tratwy. Dziecko zaś ocalili z nurtów Se- 
kwany ogrodnicy z pod Paryża, których na- 
zwisko było wymieniane w swoim czasie w 
dziennikach, opisujących wszystkie szczegóły 
tego dramatu. 

Lecz jeżeli mam wierzyć moim poszuki- 
waniom, to oni już nie żyją. Otóż, stała się 
rzecz nadzwyczajna. 

Po tych latach dwudziestu, nagle znowu 
zjawia się hrabia, przychodzi prosto do mnie 
zasięgnąć wiadomości o Julot i o dziecku o- 
puszczonem. Wiesz ty co to ma znaczyć? 

— Ma się rozumieć; hrabia chciałby od- 


Jeżeli hrabia niepokoi się o dziecko, o- 
puszczone przez niego przed dwudziestu la- 
ty, to znaczy, że ma wyrzuty sumienia, lub 
że niedawno przekonał się, iż był w błędzie. 
Hrabia de Presles jest bardzo bogaty i zapewne 
zapłaciłby hojnie temu, ktoby mu wskazał dzie- 
cko odepchnięte. 

Nieszczęściem dla mnie, popełniłem stra- 
szny błąd wtedy, chcąc zawcześnie wycią- 
gnąć pieniądze od hrabiego, a przedewszyst- 
kiem posługując się tobą z nożem do pomocy. 

Dziś byłoby niezręcznie, a nawet niebez- 
piecznie iść do niego i chcieć nawiązać przy- 
jazne stosunki. Najpierw nie wierzyłby, na- 
stępnie chciałby mnie poznajomić z szefem 
bezpieczeństwa publicznego. A przyznam ci 
się otwarcie, nie chodzi mi wcale o tę zna- 
jomość. Ze strony hrabiego. wydało mi się 
wszystko prawie stracone i nie mówiłbym 
z tobą o tem, gdyby nie to, że dziś rano 
przed twoim przybyciem z Panterą odebrałem 
dziwny list. Oto jest ten list, przeczytam go, 
słuchaj uważnie i zastanów się. 


Fouinard rozłożył list, który znamy i za- 
czął czytać wolno i wyrażnie. Po skończeniu 


otrzymanych 


zek pomiędzy tym listem i tem, cóś mi po- 


— Głupiec rzekł Dufresne. 

— Co mówisz? Powtórz-no... 

— Przepraszam, wyrwało mi się. Zapom- 
niałem, iż nie możesz rozumieć, 
wiedząc... Powiem ci zatem więcej, tylko, sły- 
szysz, trzymaj język za zębami. 

— Licz na mnie. 

— Dowiedz się tedy, że pomiędzy tym 
listem i tem co mówiłem o zatraceniu dzie- 
cka przez hrabiego de Presles, 
zupełny. Są to wprawdzie przypuszczenia, 
lecz opierają się na wspomnieniach dość do- 
kładnych, a także na pewnych wskazówkach 
a jednak po- 


nie 


przypadkiem, 


Hrabia, jak mówiłem, od dwudziestu lat 
rozłączył się z żoną, lecz ona, pamiętam do- 
brze, posiadała zamek w okolicach Chateau- 
Thierry, w departamencie Aisne. 


Otóż ten list ma znak pocztowy ztamtąd 


dosyć 


jest związek 


od osoby zaufanej. 


zna mnie wcale, 


— Dobrze obmyślane — rzekł Surin. 


— Prawda? Zdaje mi się, że mam rację 
— ciągnął Dufresne — a że pani de Presles 
jest bardzo bogata, na jedno wyjdzie zatem 
ja pociągnąć dobrze, jak próbować nawiązać 
stosunki z hrabią. Lecz przedewszystkiem 
trzeba nam dowiedzieć się z jakiego źródła 
list pochodzi i co się stało z tymi 
Meudon, którzy uratowali dziecko. 

Zastanów się: jeżeli chłopiec umarł na 
szczęście i ja się o tem upewnię, mogę wy- 
kombinować plan śmiały, którego zarysy mam 
już w głowie. Toby nam zapewniło w kró- 


tkina czasie dużo pieniędzy. 


pytał Surin. 


Jedna rzecz pewna, że z jednej jak z dru- 
giej strony troszczą się o dziecko zaginione, 
chcą je koniecznie odnaleźć... è 

A jeżeli skompromitowałem się w ocząch 
hrabiego przez nietrafne postąpienie wtedy 
mógłbym moźe zwrócić się do żony. Ona nie 


— Więc co teraz będziemy robić? — za- 


— Słowo daję, nie wiem jaki jest zwią- | pochodziłby od niej poprostu, lub przynajmniej | odpowiedział Surin z obawą, żeby nie zobo- 


wiązać się za bardzo. 


— Oh! bez wykrętów, 
odparł Dufresne ostro. 

— No więc tak! 

— Przecie. Zaczniesz od pójścia do twe- 
go mieszkania w Grenelle, zrobisz zawiniątko 
z twoich rzeczy i przyniesiesz wszystko do 


tak albo nie — 


hotelu des Voyageurs na przedmieściu Saint- 


twojej 


ludźmi z 


Martin, w prost ulicy Strasburg. Powiesz 
gospodyni w Grenelle, że wyjeżdżasz 
na wieś do krewnych. Powracając każesz so- 
bie ogolić wąsy i obciąć włosy krótko, po- 
tem postarasz się o czystą bieliznę, 
ciemny, słowem, ubierzesz się skromnie, 
by nie zwracać uwagi. Zrozumiałeś? 

— Zrozumiałem, zmiana zupełna. 

— Tak. Ja także opuszczę moje mie- 
szkanie, nie mówiąc o tem odźwiernej; 
mówię potem listownie, 
dywania się urzeczywistnią. Wynajmę blizko 
dworca Północnego pokój w hotelu. 
pojadę do Meudon na zwiady, a wieczorem 
będę u ciebie w hotelu; zjemy 
i porozmawiamy. 

— Wszystko to zabierze dużo pieniędzy 


krawat 
że- 


wy- 
jeżeli moje przewi- 


Potem 


razem obiad 


— Słuchaj: ufasz mi, wszak prawda? — 
odpowiedział Dufresne. 

— Bezwątpienia. 

— Pozostawisz mi prowadzenie całego 
interesu, będziesz słuchał biernie. 

— LIB wreszcie dobrze, Siwa wo — 


To daje mi do myslenia, że jeżeli z je- 
dnej strony hrabia troszczy się o dziecko, nic 
nie byłoby nieprawdopodobnego, gdyby hra- 
bina, zapewne mieszkająca w swoim zamku, 
myślała ze swej strony o odszukaniu syna. 

| W takim razie list w mowie BĘJĄCY, 


rzekł|: 

— Zamiast podpisu znak, znany jedynie 
przez naszych dawnych stowarzyszonych. Cóż 
ty o tem myślisz, mały? 

Surin podrapał się w głowę i odpo- 
wiedział: f 


naleźć teraz syna, którego kazał ukryć słusznie 
lub niesłusznie. 

— Wybornie, nie bardzo jesteś głupi. 

— Dziękuję. 

— Niema za co mówię co myślę, 
wracam do rzeczy: 


— zauważył Surin — a jak nam się nie po- 
wiedzie, będziemy znów w nędzy. 


lecz (Ciąg daiszy nastąpi). 


i, 
Jedynie istniejący prawdziwy angielski środek upiększający i T E R uch pociągów kolej "TI 
jest C. Balassa prawdziwe angielskie Í Jo egzaminu Poprawczego po wakacjach obowiązujący z dniem 15-go czerwca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski). 
MLEKO OGÓRKOWE i oraz do _ POCIĄG [POCIĄG | 
; POCIĄG o 
które natychmiast usuwa piegi, plamy | egzaminów wstępnych do szkół wojskowych i do akademii _posp. l osob. | Do Zwowa z: Ze Cwowa do: 
wątrobiane, pryszcze, zd szcz! wą- | przysposabia w czasie wakacyj najstaranniej emer. rotmistrza (na dworzec główny) odchodzą o godz, (z dworca głównego) 

it. d. nadaje twarzy świeży, mło- lckan. (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, | Krako iednia, Wrocławia. Berlina. Warszawy, Pra 
EuT Wyglad. Zupełnie nieszkodliwe | Adolfa Kornbergera Deinum (Cd 1 10 da 30a) „zalesczyk, ‘Nowosieliey EE „mg ane Berlinu. Warszawy, Pra 
Jedna OJ akol msue © ab, p ierwsz y i j ed yny w kraju Csik. rząd. upraw. Watry i Suczawy g į letan, (ass, Zima iw Eren iod 
1 kor. — Puder or. 1 o_30|9), Stob. rung., Serethu, Harbometu, Bro- 
Główny skład w aptece Zakład wojskowo-nankowy w Krakowie. M. OSB A | kraęst, (Ooanu Wrędlom, Bay Pzp, Kata 
C. Balassa, Budapest, Uczniowie zamiejscowi umieszczeni być mogą w obszernym, zdrowym z 0 | Krakowa, GA. wkaddk own Z śyiezii Bone. sai, Sambora, a Mielca, REN 


Wieliezki, 


6'20 |Ickan. (Jass, Bukareaztn, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Körösmezö, Czortkowa, Nowosielicy, Rradiny Patuy, 
Dorna Watry (od 1/7 do 81]9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijawa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Czorikowa 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Jaworowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
du). Lubaczowa, Samhora, Chyrowa . Rozwadowa, 
Nadbrzezia, GRĘ: RaLLE (v. Kraków od 2516 do 15191. 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlshadu), Sanoka, 
Rymanowa, lwonicza, Tarnobrzega, Stróż, 
Sącza, Orłowa (od 3|? do 15/9), Oswięcinia 

| Fawocznego, Cnyrowa, Borysławia, Kalusza, Chodorowa 

~ambora, Chyrowa 

Tarnopola, Pntutor 


iKarishadu. Pragi, Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Oświęcima 


Zakopanego p Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sa- 
noka, Chyrowa 
6:15 | [ckan, 


Erzsebetfalva 


Główne składy w Galei- W aptece Z. Ruckera we Lwowie 
i w aptece F. Breyera w Przemyślu. 


uczniów szkół średnich, podczas roku szkolnego, od 1 września po- 
cząwszy. Uczniowie pei 'sjonatu pobierać mogą w Zakładzie naukę ję- 
zyków obcych, szermierki i t. d. 
Nowe kursa przygotowawcze wstępne i główne do egzaminu in- 
teligencyjnego rozpoczynają się 1 września 1904. 
Wyjaśnień udziela i prospekty rozsyła na żądanie 


Dyrekcja Zakładu w Krakowie 


ulica W CHF POCZE ROWE WK ARTI 1. 15, „Willa Wanda“. 


i wygodnym Pensjonacie Zakładu, który przyjmuje a po- | 


Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołamyją (od 
i1j6 do 30,9 w niedzielę i swięta), Koriizmezo (od 
1 do 30/9 wl), Brodiny, Putny. Suczawy, Dorny 
atry (od 1|7 da 31/8), Seretu, Rerhomethu 
Rawy ruskiej, Sokala 


Kopvczyniec, 


Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznago, (Pesztu, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 

S5laniaslawowa, Żydaczowa, Potutor, 
Jaworowa 

Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszaw 


650 


i... _. WA 4 


Nowego 
Wiednia, Karla- 
badu, Pragi), Zakopanego przer 
Stróża, Orkiwa, 
Stryja, Borysławia 


raków, 


Wiełiczki, 
Mezo-Laborcz (Pesztu) 


Rzeszowa, garostawia, Lubaczowa 


5 | | k Czerniowiec, Delałyna, Znleszczyk, Nowusicli 
Zakład zdrojowo-kapielowy i inkalacyjny A noi Waid a Halski poleca: Kolory Zydarzowan Patulor, Krdamet ah acz, IE 
z Stalowe ta- E p KA ca wiyswią, Koehawiny, jaa TER: Kaci Twęsia E 2 
Kuracja wodolecznicza i kefirowo żętyczna. Pierwszorzędna górska handel żelazny 81 śmy skręco- l. Nowego Sącza, Jasła. Tarnobrzegu. Rymanowa, Orortkowagiiusiatypa, Skały, Tagen 
stacja klimatyczna. — Urządzenie postępowe. — Desinfekcja mie- ne cynkowa- EE, zoba. Chyrowa Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, 
twó tac ar] i i. 9 A cean i zortkawa, Kałusza, /aleszczyk, Kocmania, Nowo- Czartkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korospiezó, Kocmu- 
W, p ack , 100 metr. Ee Zuczkę, Wyżnicy, Serethn, Suczawy, nia, Dorny Watry, Suczawy, Nowosielicy 


Karlsha- 
N. Sa- 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, 
du), Jasła, Chahówki, Zakopanego, Wieliczki, 
cza, Lubaczowa, Oświęcima 

Tuchli (od 15/6 do 30|9 włącznie), 
30|9 włącznie), Stryja, Chyrowa, 
dorowa, Kałusza 

Rzeszowa, Luhaczowa, Chyrowa 

Samhora, Chyrowa 

Jaworowa 

Kołomyi, Żydaczowa 


Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), ' Brodów, 
Hnsiatyna, Kopyczymiec, Kozawy 
Tuchli (od 156 da 80|%), Skolego Gd 1/5 do 30/9), Stry- 


około złr. 9:50. Drut kolczasty, cynkowany, duń ij, mm. Rosee A 160 mtr. 
złr. 350, Siatka druciana zielona lub jasna do okien metr kw. złr. 1. Klosze 
druciane od much średnicy 21, 24, 26 i 29 cm. po ct. 35, 45, 50 i 60, Kosiarki 
amerykańskie do trawników ztr. 16 i 18, Puszki hermetyczne patentowane na 
mleko od 1 do 30 litrów, Plomby ołowiane Ko 40 ct. Hydronety z wężem 
ogrodowe złr. 850 i 10. Garnitury z 3 sztuk ogrodowe, dziecinne silne złr. 1-20 


Sezon od 20-go maja do końca września. 
Wody najsilniejsze, szczawy alkaliczno-słonawe ze znanych ze sku- 
teczności zdrojów _ 
Jżzefiny, Magdaleny i Stefana 


we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. 
Zamówienia na wody i mieszkania przyjmuje 


Dyrekcja Zakładu górnego. 
Feliks Wiśniewski. 


Grzymałowa, 


Skolłago (od 1j5 do 

j ja, Drohobycza, Rorysławia *Borystawa, Cho- 

aworowa 

Rełzca, Sokala, Lubaczowa, Hawy ruskiej 

Podwołaczysk, (Odessy, Kijowaj, Brodów, Grzymałowa, 
Potutor, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Ska- 
ły. Kopyczyniec 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, 
gi). Oświęcina, Suchej, Kocmyrzowa, Wieliczki, 
łowa, Mielca via Denibica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, Żydaczowa, 
Czudina, Brodiny, 


Pra- 


Or- óżu W] Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Pra- 


ki, Karlsbadu, Chyrowa, Mezó Laborc? (Pesztu). N. 
jąc 


przych. KE 
Eon = 
4 
yn - Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N, Sącza, Jasia, | 
| za. Orłowa, Oswięcinia 


Kupujcie tylko 


Krochmal brylantowy 


553 


Rerhomethu, 


Nawosielicy, Serethu, 


Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, kałusza 

j| Rawy ruskiej, Sokala 

BI Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

(| Przemyśla (od 1|5 do 30/9 włącznie). Chyrowa, N. Zagórza 
2 B|Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Dełatyna, Wyżnicy, Nowo- 


r j szkań troskliwa. ji 
i T 


|| Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Wiednia, 


Karlsh E 
m), Zakopanego prishadu; Pra 


przez Kraków tod 25jü do 15/9), 
Nowego Sącza, Orłowa (od 17 do 15/9), Jasła, Luba- 


„Bażanta'! = czowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa sielicy, Berhomethu, Czudina, Seretu, Brodiny, Dorny 
à , a Ickan, (Bukaresztu), Połutor, Żydaczowa (od 1/5 da 80,9) Watry, Suczawy 
Wszędzie do nabycia! Handel Soleckiego, Lwów, Batorego 2 Dora Walz ANNIA" Korósmeza , owosielicy. Krakowa, ngena: Jk aiw | Chyrowjąę Pyg 
; 6 | ow onicza rze o ieliezki 
rozdaje próbki darmo. 8176 j Krakowa, (Berlina, Wroclawia. Wiednia, Warszawy), Chabówki, Zakopanego (od 18 do ME i od 1619 do 


Pragi. Karlsbadu, (Oświęcima. Wieliczki, Lnbaczowa. 
Tarnobrzega Iwcricza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa, 
pi Chyrowa, Sanoka , Rymanowa,  Iwoniczs, 


30]4), Jasła 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustegn, Po- 
tutor, Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Urzymałowa 
Stryja 
| Rawy r., Lubaczowa (każdej niedzieli) 


Niema kieliszka lepszej wódki jak 


Balłabanówki 


starej, czystej, żytniej wódki. 
2 butelki na jeden pakiet pocztowy 
poleca 


Kandel Karola Battabana 


następca Józef Oźmiński 


| Pen śl (Odesay, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, [8 

Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiałyna = 
Bi Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałnsza, Borysławia, Ko- 
chawiny 


Do podróży.: 
KUFRY LEKKIE iori. 


TORBY URZĄDZONE 
PŁÓTNA Z RZEMYKAMI 


na dworzec „Podzamcze* 


Tarnopola, Borak wielkich, Grzyrmałowa, | = 


z dworca „Podzamcze* 
Odessy), 


Do Rybołowstwa 


potrzebne przyrządy 


6:43 Podwołoczysk, (Kijowa, Brodow, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 
9:08 10:52 | Tarnopola, Połutor 


= Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zu- 


Padwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołaczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Gczymatowa, Hu- 
siatyna, Kopyczyniec, Ra e 


we wielkim wyborze utrzymuje na ae AW ; A 
składzie 557 i Podwoloczysk, (Udessy, Kijowa), czyniec, Zales k i Jeszczyk, Husiatyna, ały, lwania pustego, Grzy- 
ZE we Lwowie. Potutor, [wania pustego, Skały, WIĘ, Brodo m 5 a małowa, Czortkowa 

A l oi Z Hü u b n e r r Gayman - Rem Yl [| podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
wrotną pocztą. 675 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Konsczynie:, 5 1124 PRE: Brodów, Kopyczymiec, Iwavia pustego, 
wę Lwowie Zaleseczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Huslatyna Skały, Potutor, Huaiatyna, Za!leszczyk, Grzymiałowa 

e e , 
damskie i męskie Rynek I. 38. i 


Pociągi lokalne. 


z Brzuchowic 6'42, 7:30 rano, 11:45 przed poł, %00, | do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 10:50 przed połud., 
430 i 5:03 po 'połud. 754 i 8:59 wieczór (do 11/9 1'05, 335, 505 po połud., 7:05 i 8:04 wieczór (do 
włącznie). 11/9 włącznie), 11:10 w nocy (każdej niedzieli) 

z Janowa 8'20 rano, 1:16, 4:45 po połud., 9-25 wieczór do Janowa 650 rano, 9'15 przed połud. (od 1/5 do 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 30/9 włącznie) 1:35 po połud. (od 15/5 do 31/8 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) w niedzielę i święta), 3:18 po połud. (od 1/5 do 

ze Szczerca 9'35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 30/9 włącznie) i 5:48 po połud. 

w niedzielę i święta) do Szczerca 1:45 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 

z Lubienia W. 1135 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą- w niedzielę i święta) 
cznie w niedzieię i święta) do Lubienia W. 215 po połudn. 

w niedzielę i święta) 


616 


Skład kapeluszy 


poleca 


Największy skład dla Galicji 
Przyborów do podróży 


Motylewski d Krzyzkówy 


Lwów, Hotel George’a. 


RB A O AAA h/ 0] 


Czereśnie i owoce 


w 5 klgr. koszach pocztowych: 


Czereśnie piękne do jedzenia, duże, 
k. 280, bardzo duże do smażenia 3—, 
mniejszy gatunek 2:50, Agrest 240, 
Porzeczki czerwone 2:60, Zielona fa- 
sola 2:40, Zielony groszek 2:40, Wiśnie 
2:80, 100 sztuk kalarepy 3:—, 100 szt. 


| 
Łaskawe zlecenia uskuteczniam od- 
(od 15,5 do 119 


sałaty 3—, 100 szt. arbuzów 20—, UWAGA: Pora nocna oznaczon 

, y y : ą jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
100 sztuk ogórków dużych 20—, 100 ów od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
sit. mniejszych do kwaszen'a, tanio. 408 w pasażu Hausmana |. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 


bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 


Wszystkie gatunki owoców, jarzyn 
1.5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 


zielonych, po najtańszych cenach do- letnie, filcowe, « oraz stomkowe I 


starczam. (Dla odsprzedających liczę 


taniej). 
Mathe Sándor Ede 


manilla, Panama i ryżowe. 


TADEUSZ GÓRSKI 


od 9 przed południem do 12 w południe). 


Lwów, plac Marjacki 8. 
Nowość! z" == Rotóści 4 AE E = wów p ciMadac jp | E a | Majątek ziemski E E T. 
AN awr SY a Maszynę parową 677 ? j tdl ú 
í B f a n położony 5 kilometrów pd Przemyślan ens ona a pa 
aw p d Ona Mgr P na pł lżem, Uószań 7 ie i i inwen- | ; panienek już otwarty Rymanów-Zdrój 
Hausmana arni enzego tarzem, obszaru morgów, zasiane 
; i f 86 cent sze żyta, 48 ja- Franciszka Papće. 
„Niesłychanie niskie ceny. Lwowskie o pojoa ai E, opatem rzyny, 120 koroni rezta jas' gd Ś 
à$ i A 3 k 
"4 własnego parowego palenia Stoliki do umywalni żelazne, mar- Foto-Plastikod 2 talerze A zed aE En ‘e 
murowe i mosiężne e- AR r 
mr odaziennie &wieżo palona “Pg e TE do E (46 razy premiow) | (Pistorjusza i Gepperta) wszystko Zarząd dóbr Przemyślaty | — pn 


šcišle podług zasad Lygieny, 
zapomocą 
! gorącego powietrza ! 


Kawa palong 


Znakomita w smaku | aromacie, codzień świeże palona! 


żelazne orzechowego koloru 
dla dorosł. zł. 1250, 15, 16:50. 
do składania na szarnirach 
po złr. 7, 7:50 i 8:50 


£óżka 
Z6ż%0 


Od *5/, do *j, do widzenia 


Wyjazd do kąpiel 


światowej sławy Karlsbadu, Marien- 


w dobrym stanie, tanio sprzeda 


Zarząd dóbr Zarzecze 


koło Jarosławia. 


poste restante. 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Cás uniwersalne z materacem badu i Elst hach. = 
4, klo kawy palonej Melange u L . . Zóż Ko rośliny morskiej do składa- z” Wstęp 20 fa wę 676 Z KRAINY 
p » s . , 4 nia, jak stolik (Kastenbett) po złr. Dr. Ostaszewski-Barański 
h JACWCTWE : a o”. 1550, 17 i 1850. $ ; se STU WYSP 
> Me ka NY. £6ż w, kilku B-B888 gie ph że || i Z 
E S Melatige cesinta Ni V. |  : £óżeczka dziecinne weti, — 558228 NIES E s |Z nd Drawy Wrażenia z wycieczki po 
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada x2- bi d óż "© GRĘ .56 3 $ z= d Dalmacji i jej wyspach. 
lety t2: zachowuje znazomitą aromę, czysty delikatny smak, Meble ogrodowe przeróżne S angna EJIE „ = 
największą datność, z tej przyczyny znacznie tańsza poleca tylko firma Cv doo” z osz Ę = Sawy i oczy | Karta tytułowa wyko- 
w użycia, aniżeli kawy palone w inny sposób. A t B SE E E KKEJ zę = nana przez art.- malarza 
Kawa palona pikowana w woreczkach pergaminewych rtur arto SZ ix EErEE sEE 2e | EF p. M, Haraamew za: 
w wadze l, J 1e l'a kilo. fabryczny skład mebli żelaznych, BE. SE 3 Sigy%8 36 ig = aa E = Lwów 1902. — Nakład 
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